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B ro n is ła w  Krakow sk i

Praca społeczna w dobie wielkiej wojny

Z chwilą wybuchu wojny grono przedstawicieli najpo­
ważniejszych organizacyj społecznych, skupionych przy Za­
rządzie Centralnego Towarzystwa Rolniczego, postanowiło wpły­
wać w miarę możności na utrzymanie normalnego biegu ży­
cia ekonomicznego w kraju.

W tym  samym  czasie na całym obszarze Królestwa Pol­
skiego zaczęły powstawać miejscowe Komitety Obywatelskie, 
ujmujące kierunek działalności dobroczynnej i społeczno go­
spodarczej. Celem planowej koordynacji wysiłków Komitetów 
miejscowych wspomniana wyżej grupa zwróciła się do ówcze­
snego genera ł-guberna to ra  warszawskiego gen. Żylińskiego 
o zezwolenie utworzenia Centralnego Komitetu Obywatelskie­
go w celu niesienia pomocy ludności, która ucierpiała wsku­
tek  wojny.

Pozwolenie otrzymano dnia 29 sierpnia 1914 r. i od tej 
da ty  Centralny Komitet Obywatelski na czele z Sewerynem 
ks. Czetwertyńskim i ś. p. premierem Władysławem Grabskim 
rozpoczął swą akcję. Praca, zakrojona na wielką skalę, poza 
akcją organizacyjno-adm inis tracyjną  i charytatyw ną, prowa­
dzoną przez Komitety miejscowe, miała za zadanie zastoso­
wanie środków zaradczych o ogólnym znaczeniu ekonomicznym.

Centralny Komitet Obywatelski stał się instytucją na- 
wpół urzędową, w której ręce władze oddały kierownictwo 
pomocą dobroczynną dla ludności poszkodowanej, jak również 
organizację robót publicznych oraz nadzór nad stanem sani­
tarnym  kraju.

Prace swe C. K. O. wykonywał przy pomocy sieci Ko­
mitetów Obywatelskich, które były kom órkam i przyszłej admi-
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nistracji polskiej i szkołą dla przyszłych urzędników samorzą­
dowych i państwowych.

Data 5 sierpnia 1915 r. była dniem przełomowym w ży­
ciu Centralnego Komitetu Obywatelskiego i całej, podporząd­
kowanej mu, sieci komitetów prowincjonalnych. Ustąpiły wła­
dze rosyjskie, ewakuując całą administrację państwową.

Centralny Komitet Obywatelski był jedyną instytucją, 
która w czasie przejściowym ujęła ster w swoje ręce, by nie 
dopuścić do rozprzężenia i anarchii.

Z niezwykłą energią i rozmachem zabrał się do pracy 
C. K. O. W szybkim tempie przeprowadził organizację sądów 
obywatelskich i straży obywatelskiej na prowincji, przyczynił 
się do wznowienia działalności instytucji Ubezpieczeń Wza­
jemnych, następnie, w porozumieniu z Obywatelskim Komite­
tem m. Warszawy, zajął się organizacją Krajowego Wydziału 
Oświecenia i Wydziału Zdrowia Publicznego. Diałalność ta 
nie szła po linii polityki władz okupacyjnych, wobec czego 
12 września 1915 r. nastąpiło rozwiązanie Centralnego Komi- 
Komitetu Obywatelskiego i wszystkich Komitetów Obywatel­
skich, za wyjątkiem Komitetu Obywatelskiego m. Warszawy.

C. K. O. na ostatnim  swym posiedzeniu dnia 13 września 
1915 r. powołał do życia Komisję Likwidacyjną w osobach 
Z. Chrzanowskiego, S. Staniszewskiego i T. Wojewódzkiego 
i przekazał swe fundusze w sumie 1.290.000 rb.

Po rozwiązaniu C. K. O. podjęte zostały niezwłocznie 
s tarania  u władz okupacyjnych o uzyskanie pozwolenia na 
założenie nowej centralnej instytucji o podobnym charakterze. 
S tarania te, prowadzone przez hr. A. Ronikiera i inż. A. Ol­
szewskiego, miały na celu zalegalizowanie instytucji p. n. Ra­
dy Krajowej.

S tatut Krajowej Rady przewidywał działanie na terenie 
Generał-Gubernatorstwa Warszawskiego.

Kontrprojekt władz okupacyjnych, złożony 2 grudnia 
1915 r., a uszczuplający kompetencje projektowanej Rady 
Krajowej, nie został przyjęty przez inicjatorów, wobec czego 
był złożony przez nich projekt s ta tu tu  Rad Opiekuńczych, 
k tóry  zmierzał do pogodzenia obu stanowisk, bowy ten pro­
jekt został zalegalizowany 12 grudnia 1915 r.

W dniu 19 grudnia 1915 r. Rada Główna Opiekuńcza 
rozpoczęła swą działalność.
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Sytuacja w Polsce była wprost tragiczna. Potężne wstrząś- 
nienia ekonomiczne, spowodowane zniszczeniem kraju, spale­
nie dziesiątków miast i setek wsi, bezustanne rekwizycje su ­
rowców, inwentarza i zapasów żywności pociągnęły za sobą 
nędzę ogólną. Dopiero, gdy front bojowy przesunął się poza 
granice Królestwa Polskiego, mogło ono przystąpić do gojenia 
swych ran; powołano więc do życia cały szereg organizacyj, 
które miały sprostać ciężkim zadaniom. Emigracja powołała do 
życia Komitet w Vevey, Galicja — Komitet Książęco-Biskupi, 
Królestwo — Centralny Komitet Obywatelski, a po jego roz­
wiązaniu Radę Główną Opiekuńczą w Warszawie i Główny 
Komitet Ratunkowy w Lublinie.

W całokształcie pracy Rady Głównej Opiekuńczej na 
czoło zadań wysunęła się akcja opieki nad dziećmi i młodzieżą.

Powiatowe Rady Opiekuńcze prowadziły w 1920 r. ogó­
łem :<744 instytucyj, które opiekowały się 315.539 osobami, 
w tej liczbie było 2.3)5 instytucyj dziecięcych, w których 
opiekę otrzymało 223.410 dzieci.

W 514 zakładach otrzymało całkowitą opiekę 34.858 dzieci. 
Zakładów otwartych było 1.801, w których 188.552 dzieci 
otrzymało opiekę wychowawczą, połączoną z dożywianiem.

W akcji finansowej R. G. O. Rząd Polski partycypował 
w7 48,3°  ̂ wszystkich wpływów. Bardzo poważną rubrykę 
w dochodach stanowiły ofiary i dary  polskiego uchodźctwa 
w Ameryce.

W dniu 12 grudnia 1920 r. nastąpiła likwidacja Rady 
Głównej Opiekuńczej. Zasięg dotychczasowej pracy przejął 
Rząd, samorządy i instytucje społeczne, współdziałające na 
poszczególnych odcinkach pracy.

Ś.p. Stanisław Staniszewski, prezes Rady Głównej Opie­
kuńczej tak  charakteryzował politykę R. G. O.: „Na pierwszym 
planie postawiono samopomoc społeczną, na drugim obronę 
ludności od gwałtów niemieckich“ .

Dość będzie przypomnieć czasy Szczypiorny i Benjami- 
nowa. W chwili kiedy żołnierz polski odmówił przysięgi na­
jeźdźcy — wrogowi, kiedy najlepszą część naszej młodzieży 
zamknęli w obozach Szczypiorny i Benjaminowa, kiedy wróg 
pastwił się nad nią, skazując tysiące żołnierzy na głód, nędzę 
i choroby, Rada Główna Opiekuńcza otoczyła opieką obozy,
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dosyłając im żywność, dostarczając środki utrzym ania  dla 
zbiegłych z obozów, opiekując się ich rodzinami, otwierając 
swoje podwoje dla wszystkich prześladowanych. R. G. O. do­
woziła żywność do miejscowości, uwolnionych przez wroga. Dla 
wracających wygnańców z Rosji R. G. O. organizowała go­
spody, kuchnie i schroniska. Uderzają bolszewicy i znów Ra­
da Główna Opiekuńcza wzmaga swą pracę: karmi, odziewa, 
roztacza opiekę. — Niesie serce i wiarę w lepszą przyszłość.

Szereg instytucyj społecznych niósł swój trud  ofiarny 
wespół z wielkimi organizacjami centralnymi, o których wy­
żej mowa.

W spomnienia dni minionych, kiedy to w czasie niewoli 
i okupacji mobilizowaliśmy wszystkie siły twórcze narodu dla 
wspólnego dobra, dla wspólnej idei wolnej, niepodległej Pol­
ski, zwłaszcza w dobie dzisiejszej zasługują na uwagę.

W każdej pracy są światła i cienie. Obiektywna, rzeczo­
wa krytyka jest niewątpliwie czynnikiem twórczym, ale nigdy 
nie należy zapominać, że praca społeczna jest społecznym 
dobrem i przez to samo winna być otoczona należytym sza­
cunkiem i rzetelną opieką.



S t a n i s ł a w  P apuz ińsk i

Kształtowanie zawodu młodzieży opuszczonej
Uwagi krytyczne, potrzeby, perspektywy.

W s t ę p .

Przeciwnicy tzw. opieki zamkniętej i wychowania za­
kładowego znajdą w niniejszym przyczynku doskonałą po­
żywkę dla swoich uczuć. Autor, nie będąc sam wrogiem za­
kładów zamkniętych, daje ich przeciwnikom do ręki garść 
argumentów, którymi można doskonale szermować—na korzyść 
tzw. rodzin zastępczych.

Autor wcale nie pragnie odbierać radości ani zapału 
osobom źle usposobionym do zakładów. Ale chce zachować 
lojalność względem swego własnego stanowiska i dlatego za­
znacza, iż przedstawiając czytelnikom poniższe wywody ma 
na myśli zakłady źle prowadzone. Więc bierze pod obstrzał 
nie system, lecz wykonanie. Niestety, źle prowadzone zakłady 
stanowią jeszcze do obecnej chwili przygniatającą większość.

W powodzi zarzutów, stawianych opiece zamkniętej nad 
dziećmi i młodzieżą zagubił się ten, który w świetle spokoj­
nych i obiektywnych rozważań wydaje się najistotniejszym. 
Zakłady opiekuńczo-wychowawcze nie zdały egzaminu głównie 
(choć nie jedynie) dlatego, że od początku była w nich źle 
postawiona sprawa przygotowywania młodzieży do pracy. 
Łatwo się przekonać, że przygotowanie do pracy, przygoto­
wanie zawodowe jest to najważniejsze zadanie w wychowaniu 
dziecka w ogóle, a dziecka opuszczonego w szczególności.

Kształtowanie tej sprawy zależało — powiedzmy to wy­
raźnie — nie od system u lecz od ludzi. Nonsensem więc jest 
twierdzenie, że „system ” jest zły. System ten jest ani dobry,
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ani zły. A inaczej mówiąc: jest dobry gdy go wcielamy z myślą 
o przyszłości dziecka, konsekwentnie, biorąc pod uwagę wy­
mogi życia; zły zaś—wtedy gdy realizacja nie jest nastawiana 
na potrzeby życia, gdy został tylko doktrynerską  koncepcją, 
gdy prowadzenie roboty spoczywa w słabych, niepewnych lub 
po prostu w złych rękach.

Aby uniknąć nieporozumień śpieszę od razu wyjaśnić, że 
kształtowanie przygotowania zawodowego w bardzo nikłym 
stopniu zależy od kierownictw zakładów. Zależało i zależy 
od ich mocodawców. Dlatego też — w razie poszukiwania od­
powiedzialnych za niedomagania — nie będziemy obarczać 
w tym  wypadku ani systemu, ani kierownictw zakładów. 
Ciężar owej odpowiedzialności — jeżeli to ma doprowadzić do 
polepszenia czy uzdrowienia stosunków—musiałby podźwignąć 
kto inny, mianowicie — władze zwierzchnie zakładów opiekuń­
czych, stojące hierarchicznie ponad zakładami. Władze insty- 
tucyj społeczno-opiekuńczycb oraz te władze publiczne, które 
usta la ją  zasady polityki opiekuńczej dla jednego, czy większej 
liczby ośrodków terytorialnych. Kierownictwa zakładów o tyle 
będą nie w porządku, o ile nie wykazały żadnej inwencji 
twórczej, o ile nie dobijały się o danie wychowankom do rąk 
tego, co zdolne jest rzeczywiście zapewnić im kawałek chleba

Autor nie jest wcale przeciwnikiem opieki otwartej i nie 
zamierza zwalczać zasadniczo tzw. system u'rodzin zastępczych. 
Uznaje, że w każdym działaniu posiadającym charak te r  w y­
chowawczy decyduje ostatecznie treść roboty, a nie jej forma. 
Z tego założenia wychodząc musi zauważyć, iż w system ie ro­
dzin zastępczych zagadnienie przygotowania do życia zostało— 
jak dotychczas—również źle potraktowane. Jeżeli sprawy będą 
biegły nadal dotychczasowym torem, doczekamy się tutaj ka­
tastrofy o wiele groźniejszej, niż ta która wywołała znaną nie­
chęć do opieki zamkniętej. Pam iętam y wszak katastrofalne skut­
ki przedwojennego oddawania „na garnuszek".

Oba „system y” powinny mieć w Polsce prawo obywatel­
stwa. Zwycięży to, co okaże się korzystniejsze. Dziś za wcze­
śnie o tym wyrokować. Potrzebna do tego dobra realizacja obu 
systemów. Jak  dotąd oba mocno szwankują.

Ale — przechodźmy do szczegółów, dotyczących samego 
zagadnienia.
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Istota zagadnienia i najistotniejsza przeszkoda.

Są ludzie, których żadną m iarą nie można co do pewnych 
rzeczy przekonać. Argumenty rzeczowe, najoczywistsze prawdy, 
najprostsze przesłanki nie trafiają  im do przekonania. Nie b u ­
dziłoby to ani odrobiny naszego zainteresowania, bo osta­
tecznie naw et dość zawzięty fana tyk  (do których autor siebie 
nie zalicza) może łatwo zrezygnować z dobierania się do od­
m iennych ludzkich przekonań, jeśli owe przekonania nie w y ­
wołują żadnych ujemnych skutków społecznych.

Natomiast inaczej rzecz się przedstawia, gdy fałszywe 
poglądy, wyobrażenia, czy fałszywe przekonania spotykamy 
wśród ludzi działających na niwie uprawy społecznej. Jeżeli 
te  fałszywe wyobrażenia ciążą w ujemny sposób na kształcie 
i treści tworzącego się życia. Tutaj ani jeden myślący człowiek 
nie może pozostać obojętnym, albowiem spotyka się w istocie 
rzeczy z objawami szkodnictwa społecznego, obracającego się 
na szkodę zarówno jednostkom jak i państwu. Ani jedno, ani 
drugie tolerowane być nie powinno.

Wśród osób pracujących na polu opieki społecznej jest 
jeszcze — w XX wieku — niemało jednostek, które wycho­
wały się na tradycjach ustroju feodalnego, w* duchu obsku­
rantyzm u późnego średniowiecza. Jak  wiemy, uznawano wtedy 
ludzi różnej krwi, z różnej ulepionych gliny. Przed „szlachetnie 
urodzonymi” wszystkie drogi życia stały otworem. Urodzeni 
mniej szlachetnie, w barłogu, żadnych dróg przed sobą nie 
mieli, albowiem byli to g l e b  a e  a d s c r i p t i  tj. „przypisani 
do ziemi“, na której ujrzeli ten  świat. Tym samym byli unie­
ruchomieni na śmierć i życie; związani fatalnym losem z po­
niżoną warstw ą społeczną. Taki wtedy obowiązywał zasadniczy 
porządek rzeczy i wówczas nie było na to żadnej rady.

Podobny porządek rzeczy chcieliby, średniowiecznym 
wzorem, utrzymać i dziś ci, k tórych pogląd na świat ukształ­
tował się na owych feodalnych ideałach. Piszącemu te słowa 
zdarzyło się niejednokrotnie, w różnych punktach kraju, za­
poznawać się z następującym stanowiskiem:

Dzieci opuszczone, (nieślubne, porzucone, sieroty pocho­
dzące od ubogich rodziców), cokolwiekby sobą reprezentowały, 
mają pozostać w niższej warstwie społecznej. „Cóż to tam ta ­



kie dzieci!” słyszy się lekceważące, pogardliwe, choć z prze­
konaniem  i tupetem  rzucane wypowiedzi.

Wyznawcy takiego stanowiska sądzą, że dzieciom opusz­
czonym, „takim tam dzieciom" wiele nie potrzeba. Dziewczyny 
mają wyrastać na służące, niańki i szwaczki. Chłopcom wy­
starczy jaka taka  szkoła powszechna — zostaną robotnikami. 
Szczyt osiągnięć dla chłopca: „rzemiosło”. W praktyce znaczy 
to zazwyczaj: szewstwo, koszykarstwo, szczotkarstwo, introli­
gatorstwo, stolarka, krawiectwo...

Tych rzemieślniczych zawodów wcale nie zamierzam tu ­
taj postponować. Są to zajęcia i umiejętności godziwe, potrzeb­
ne, pożyteczne, mogące dać utrzymanie, jak wiele, wiele 
innych.

Natomiast negatyw nie trzeba się odnieść do niskiego po­
ziomu przygotowywania w tych zawodach. Nauka, odbywana 
w prymitywnych warsztatach zakładowych lub nawet u pry­
watnych mistrzów cechowych, nader rzadko gw arantuje  dosta­
teczne kwalifikacje. Rzemieślnik słabo przygotowany, nie po­
siadający żadnej pogłębionej specjalności, najczęściej bez pa­
ten tu  czeladniczego, nie może oczekiwać różowej przyszłości. 
Jest skazany na poniewierkę — małe posiada szanse na stałą 
pracę, na wybicie się, na dorobek.

Taki słabo wykwalifikowany i nieposażny rzemieślnik 
nie może roić o usamodzielnieniu się, ani o wyzwoleniu na 
mistrza. A właśnie najbardziej pożądanym rozwiązaniem by­
łoby osiągnięcie przezeń niezależnego, własnego warsztatu 
pracy.

Nie zawsze przecież kariera życiowa osób tak  przygoto­
wanych do zawodu kończy się fatalnie. W okresach dobrej 
koniunktury, kiedy zapotrzebowanie na ręce do pracy jest 
większe od podaży, nie ma nieszczęścia. Ale wtedy to i bez 
jakiegokolwiek przygotowania można pracę otrzymać, bo nie­
fachowców potrzeba wielu. Słaby zaś cenzus zawodowy, jak 
wyżej wspomniany, nie posiada nawet w takim czasie żadnego 
istotnego znaczenia dla powodzenia i awansu.

Na razie — dobrej 'koniunktury nie ma. I prawdziwie 
dobra, kwitnąca i trwała koniunktura  nieprędko nastąpi. Dla­
tego kierujący opieką społeczną nie powinni rachować na to, 
że „jakoś to będzie”, a jeno postępować tak, aby dzieci wy­
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dziedziczone przez los i przez los przekazane na utrzymanie 
publiczne nie przekształcały się z czasem w „kamień u szyi” 
opieki społecznej, w ciężar, którego dźwiganie spoczywać bę­
dzie musiało stale, w tej czy innej formie, na barkach spo­
łeczeństwa.

Instytucja, którą nazywamy opieką społeczną „siedzi” 
stale „na cenzurowanym”. Zarówno urzędnicy jak i wychowaw­
cy muszą zdawać sobie sprawę, jak p r z y s z ł o ś ć  oceni ich 
pracę, a na d z i s i a j  uprzytomnić sobie, czy zdają pomyślnie 
codzienny egzamin ze swejjspołecznej i obywatelskiej dojrza­
łości.

Średniowieczny pogląd, sprowadzający się praktycznie 
do uznawania, iż dzieci „podopieczne” są materiałem ludzkim 
z gorszej gliny, nie wytrzymuje krytyki.

Jest on główną przeszkodą w poprawnym kreow aniu lo­
sów zawodowych młodzieży opuszczonej.

Po prostu nie uznaje lub nie docenia się ważności przy­
gotowania zawodowego, nie rozumie się, że od tego zależy 
cały bieg dalszego życia opuszczonych. W skutek tego cała 
pierwotna praca pielęgnacyjna i wychowawcza idzie na m ar­
ne. Jest to wznoszenie budowli bez pułapu, bez dachu; bu­
dowla nieużyteczna mimo, że pochłonęła pracę i środki. Mar­
nowanie zaś pracy i środków jest szkodnictwem i gospodarką 
rabunkową.

Wiadomo mi dobrze, że nie wszyscy działacze i pracow­
nicy opieki podzielają zdanie, jakoby dzieci podopieczne były 
z gorszej gliny. Większość sądzi inaczej. Ale prawie wszyscy 
postępują tak, jakgdyby to zdanie podzielali. Nie przywiązują 
wagi do należytego kształcenia zawodowego wymienionej k a ­
tegorii ludzi. Rezultat jest jednakowy — i tam i tu  zachodzi 
zlekceważenie najistotniejszego obowiązku opiekuńczego.

Dziecko w rodzinie własnej, a dziecko w opiece.

Podstawy i zasady, na których powinna się stale opierać 
polityka opiekuńcza, można sobie najlepiej uprzytomnić, g d y  
s i ę  p a m i ę t a ,  d l a c z e g o  c z ę ś ć  d z i a t w y  i m ł o d z i e ż y  
z n a l a z ł a  s i ę  p o d  o p i e k ą  s p o ł e c z n ą .  Odpowiedź 
jest bardzo prosta i nie stanowi żadnei rewelacji. To są osob­
niki, które u t r a c i ł y  o p a r c i e  o w ł a s n ą  r o d z i n ę  z p o ­



w o d ó w  o d  s i e b i e  n i e z a l e ż n y c h .  Odpowiedź ta  prze­
sądza od razu. jaki ma być punkt wyjścia opieki. Oto trzeba 
stworzyć dla dziecka dostateczne oparcie zastępcze. W rezul­
tacie zaś d a ć  o p u s z c z o n e m u  t o,  c o  w n o r m a l n y c h  
w a r u n k a c h  d a j e  r o d z i n a .  Przekonamy się z niżej 
przytoczonej analizy, że trzeba nawet dać w i ę c e j ,  jeżeli cała 
praca opiekuńcza nie ma rozminąć się ze swym celem.

Dlaczego więcej?
Ażeby to jasno zrozumieć, musimy się zainteresować, kto 

jest w lepszej sytuacji w momencie wchodzenia w życie, 
dziecko z rodziny czy dziecko z opieki? Niewątpliwie dziecko 
z rodziny.

Oto dziecko żyjące na gruncie rodziny własnej, normal­
nej i zdrowej (co podkreślam  ze szczególnym naciskiem) roz­
porządza różnymi przywilejami.

Na miarę rodzinnych możliwości otrzymuje ono zabezpie­
czenie wegetacji oraz tzw. przygotowanie do życia, przez co 
rozumie się: wychowanie, wykształcenie ogólne i zawodowe. 
Nie musimy wcale uzasadniać, że w rodzinie (zdrowej i nor­
malnej) czyni się wielkie wysiłki, aby dziecko mogło w jak 
najlepszej formie wejść w życie. Aby zdolne było kroczyć po 
linii choćby najskromniejszego awansu społecznego. Trudności 
ekonomiczne, wypływające z ubóstwa rodziny, pokonywane są 
na drodze olbrzymiego nieraz wyrzeczenia i ofiary ze strony 
rodziców.

Gdy już wynika sprawa uzyskania pracy dla młodzieńca 
czy młodej dziewczyny, cały apara t rodzinny zostaje wpra­
wiony w ruch. Starają się o tę pracę rodzice, stara się wujek 
i ciocia, i znajomy inżynier czy majster. Wyzyskane są wtedy 
wszelkie „stosunki” jakie rodzina posiada, oraz — jakie tylko 
uda się specjalnie w tym celu nawiązać i stworzyć. Chodzi bo­
wiem o rzecz niebylejaką, o skuteczne przeprowadzenie kam ­
panii o pracę i stanowisko dla młodego członka rodziny.

Gdy zaś młody człowiek z tych czy innych powodów, 
z winy własnej, czy bez winy, traci pracę, znajduje z powro­
tem oparcie w rodzinie.

A parat stosunków rodzinnych zostaje jeszcze raz urucho­
miony, aby znaleźć wyjście z niekorzystnej sytuacji.
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Przywileje dla dziecka, wychowującego się we własnej 
rodzinie, wypływają więc:

z żywego, czynnego (nie oschłego i nie Urzędniczego) 
stosunku do dziecka, 

z ofiarności rodziców, posuwanej nieraz ponad miarę 
rzeczywistych możliwości, 

z aspiracyj, z poczucia dumy rodzinnej i godności, 
z zainteresowania i wykorzystania szerszego środowiska 

rodzinnego, aby sprostać interesowi i potrzebom no­
wego pokolenia, 

z faktu posiadania przez dziecko oparcia w razie niepo­
wodzeń losowych.

Tak się dzieje w rodzinach społecznie zdrowych, posia­
dających dostatecznie silne spoiwa wewnętrzne.

Czym natom iast rozporządza dziecko z opieki, nawet 
jeśli już otrzymało przygotowanie zawodowe? Znajduje się ono 
w sytuacji istoty, która m u s i  o p u ś c i ć  g n i a z d o  s w e  
d e f i n i t y w n i e ,  raz na zawsze. Oparcia w niepowodzeniach 
musi szukać samo w sobie, lub wyżebrywać je u obcych. Szczęśli­
wie — jeśli zżyło się, jeśli zostało naprawdę pokochane przez 
którego ze swych bezpośrednich lub pośrednich urzędowych 
„protektorów". Ma to zresztą realne znaczenie jedynie wów­
czas, gdy protektor rozporządza istotnymi możliwościami ob­
darzania pracą. Gdy ponadto posiada cierpliwość „ustawiania 
w życiu" swego pupila. A nie jest to w obecnych czasach 
sprawą łatwą i cierpliwości wymaga dużej.

Diecko z opieki jest w życiu samotne. Przywileje, jakie 
innym dzieciom daje własna rodzina, musimy mu w jakiś 
sposób zastąpić. D z i e c k o  z o p i e k i  m u s i  d y s p o n o w a ć  
p e w n ą  „ n a w i ą z k ą ” w a r t o ś c i ,  u ł a t w i a j ą c y c h  
w a l k ę  o b y t .  Dziecko z rodziny w razie niepowodzeń 
może do swej rodziny powrócić, opuszczone—wracać do opieki 
nie powinno. Wychodząc z opieki musi od razu zapuścić mocne 
korzenie na „obcej" glebie.

* **
Na koniec tego rozdziału — uwaga dodatkowa, wyjaśnie­

nie, nie w całości wiążące się z głównym tem atem  niniejszej 
pracy.
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Do powodzenia przedsięwzięć niezbędne jest również 
minimum tzw. szans życiowych. Nie rozporządzają nimi 
dzieci chronicznie bezrobotnych oraz lumpenproletariatu, 
mimo, że są dziećmi z r o d z i n .  Sprawom kształtowania, za­
wodu i losów tych dzieci nie zamierzam poświęcać w niniej­
szej rozprawce specjalnego miejsca; chcę koncentrować się na 
problemach dotyczących dziecka opuszczonego, sięgając do 
innych zagadnień jedynie w miarę koniecznej potrzeby.

Na tem at dzieci z rodzin chronicznie bezrobotnych oraz 
z lum penproletaria tu  tyle jednak trzeba od razu powiedzieć,:że 
sytuacja ich pod pewnym względem żywo przypomina położe­
nie dzieci z opieki.

Bezrobotni nie mają na to, aby swe dzieci przysposobić 
do osiągnięcia pewnego stanowiska życiowego. Lumpenprole- 
ta r ia t  na ogół wcale się tą spraw ą nie zajmuje; ma inne za­
interesowania. Rodziny te  nie dają swym dzieciom żadnych 
wyraźnych perspektyw.

Podobnie jest z dzieckiem opuszczonym — ma przed so­
bą pustkę, o ile opieka społeczna nie wytworzy mil konkre t­
nych możliwości i nie pokieruje jego sprawami.

W położeniu tych „kategorii” dzieci przejawia się jednak 
również zasadnicza i istotna różnica. Polega ona na tym, że 
dziecko opuszczone przez fakt znalezienia się w opiece społecz­
nej osiąga — teoretycznie rzecz biorąc — poważne szanse 
życiowe. Stoi przed nim możność kształcenia się, dojścia do 
zawodu i stanowiska. Są to możliwości, których dziecko bez­
robotnego jak i dziecko wychowawczo zaniedbane, mimo że 
rośnie w rodzinie własnej, nie posiada.

Opieka społeczna z samego swego charakteru  jest obo­
wiązana zaspokoić potrzeby młodej istoty ludzkiej w zakresie 
przygotowania życiowego. Wyniki zuleżą od praktycznego 
pojmowania obowiązków.

Kto i jak miałby się zająć kształtowaniem zawodu dzie­
ci bezrobotnych itd., nie będę tutaj rozważał.

Przygotowanie zawodowe a wrastanie w życie.

Instytucja opieki społecznej powinna się zdecydować 
na realizację swego obowiązku w ten sposób, aby osob­
nik, wypuszczony w świat na samodzielne bytowanie, repre-



zenlował całkowity z a s ó b  w a r t o ś c i  i s i ł  r z e c z y w i ­
ś c i e  z a p e w n i a j ą c y c h  m o ż n o ś ć  s a m o d z i e l n e g o  
k i e r o w a n i a  s i ę  w ż y c i u .  Ten bowiem jedyny posag, 
te siły i wartości osobiste mają mu dostarczyć całkowitego 
oparcia w trudnych momentach walki o byt i o należne miej­
sce wśród ludzi.

Nie umniejszając znaczenia innych czynników (np. tzw. 
dobre wychowanie, obycie towarzyskie itd.), które są niezbęd­
ne do pomyślnego kształtowania przez człowieka swych losów, 
mniemam, iż dobre przygotowanie zawodowe odgrywa w przy­
gotowaniu do życia rolę zupełnie wyjątkową, pierwszorzędną.

Ażeby obiektywnie udowodnić słuszność tego mniemania, 
trzebaby uciec się do przedstawienia tu ta j wyników jakich­
kolwiek prac badawczych, dotyczących losów młodzieży opusz­
czonej, k tóra już weszła w życie i Ustaliła się na własnych 
drogach. Niestety, nie widzę nigdzie dostatecznych, zebranych 
systematycznie na ten tem at materiałów. Nikt zdaje się 
w Polsce dotychczas nie okazał temu zagadnieniu poważniej­
szego zainteresowania.

To też omawiając wymienioną kwestię muszę się oprzeć 
jedynie na własnych, z natury  rzeczy subiektywnych, obser­
wacjach. Można je krótko sformułować w następujące punkty.

1. Młodzież opuszczona, która kończy d o b r e  (czyli 
cieszące się dobrą opinią pracodawców) szkoły zawodowe — 
techniczne, handlowe, rzemieślnicze itd. — znajduje nader 
szybko miejsce na rynku pracy; szybko wrasta w zawód 
obrany lub pokrewny; wykazuje duże ambicje zawodowe. Spe­
cjalizuje się; często — dokształca na specjalnych kursach 
lub w szkołach wyższych stopni, przejawiając dużą inicjatywę, 
dynamikę życiową i chłonność wiedzy.

2. Młodzież, która kończy szkoły średnie ogólnokształ­
cące, idzie zazwyczaj dalej w nauce, zapisując się na wyższe 
uczelnie. Rozumie dobrze, iż średnie ogólne wykształcenie jest 
zbyt ubogą legitymacją do pracy zawodowej. Ucząc się, czasem 
korzysta jeszcze z małych subwencji opieki społecznej. Gdy 
idzie o własnych siłach, wykazuje wiele hartu  i uporu; dość 
trudno się zniechęca. Wykazuje niejednokrotnie wiele poświę­
cenia osobistego (dla własnej zresztą sprawy), a obok tego 
wiele pomysłowości i rzutkości w zdobywaniu środków na 
ostateczne ukończenie studiów.
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3. Młodzież, która kończy pośledniejsze szkoły zawodo­
we rzemieślnicze, czy innych typów, długo czeka na pracę, 
trudniej wrasta w zawód. Aby zarobić, zmienia nieraz kieru­
nek, chwytając się jakiejkolwiek, choćby niekwalifikowanej 
pracy. Młodzieży tej ujmy to nie przynosi, ale włożony w nią 
wkład często nie przynosi rezultatów.

4. Gorzej jeszcze dzieje się z młodzieżą, która kończy na­
ukę zawodu (rzemiosła) w warsztatach, u mistrzów. Rzadko 
są to dobrze przygotowani rzemieślnicy, chyba że odbywali 
term in u szefów bardzo sumiennych. Ta młodzież, podobnie 
jak wymieniona w p. 3, ma los niepewny. Tu podkreślić trze­
ba niezwykle częste wypadki niekończenia nauki, co przekre­
śla cały wysiłek.

5. Młodzież, kształcona zawodowo w warsztatach tzw. za­
kładowych, na ogół bardzo źle na tym wychodzi. W nauce 
fachu osiąga rezultaty mniej niż prymitywne. Wychowawczo 
również złe — bo nie nabiera przyzwyczajenia do twardej, 
ciężkiej pracy. Przywiązania do swego zawodu nie wykazuje 
zupełnie a przeciwnie — dość często go się wstydzi. Naprawdę 
są to ludzie bezzawodowi, czepiający się z konieczności byle 
czego. Po otrzymaniu świadectwa czeladniczego muszą wła­
ściwie dopiero rozpocząć nową naukę.

Niepowodzenia nauki w warsztatach „zakładowych“ można 
tłómaczyć:

a) ubóstwem tych warsztatów, brakiem urządzeń, na­
rzędzi, materiału, zbytu;

b) ich biurokratyzacją; biurowość obciąża z reguły nie­
przygotowanych do tego mistrzów, odrywając ich od 
istotniejszych zadań;

c) złym doborem personelu nauczycielskiego (mistrzow­
skiego), w czym niepoślednią rolę odgrywa kiepskie 
wynagradzanie mistrzów;

d) w arunkam i środowiskowymi in ternatu  — warsztatu, 
gdzie za wiele rzeczy naraz jest pomieszanych; jest 
to powodem t. zw. bałaganu i przejawem braku zmysłu 
organizacyjnego.

6. O młodzieży, która nie osiągnęła (lub której nie dane 
było osiągnąć) żadnej, formalnie skończonej umiejętności za­
wodowej, mówić tutaj nie będę. Jest to obszerne zagadnienie,
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niezmiernie ważne i interesujące. Trzebaby je potraktować 
odrębnie.

Zamykając zwięzły opis tych różnych „kategorii wy­
kształcenia zawodowego1* młodzieży opuszczonej, nie zamierzam 
powstrzymać się od ostatecznych refleksji. Przekonałem się 
mianowicie, że najusilniejsze zabiegi wychowawcze, zmierza­
jące do osiągnięcia tzw. „dobrego wychowania11 dziecka opu­
szczonego, ponoszą całkowite bankructwo, o iie w parze z nimi 
nie idzie właściwe przygotowanie do życia samodzielnego, tj. 
przygotowanie do pracy. Wpojone dobre m aniery nie ostają 
się, zasady moralne pryskają rychło, o ile nie znajdują w czło­
wieku organicznego powiązania z tym, coby mu dawało moc­
niejsze w życiu podstawy. Dziewczyna najmoralniej wycho­
wana, najlepiej „ułożona11, jeśli jest przysposobiona zaledwie 
na służącą lub lichą szwaczkę, bardzo łatwo staje się łupem 
prostytucji. Chłopiec wykoleja się również, zostając tram pem , 
meliniarzem lub zawodowym bezrobotnym.

Natomiast tam, gdzie młodzież jest dobrze przygotowana 
zawodowo lub gdy jest na dobrej drodze (mam na myśli 
przede wszystkim wymienionych w pp. 1 i 2) — pewne us te r­
ki wychowawcze nie mają prawie żadnego praktycznego zna­
czenia. Co ciekawsze, ale i zrozumiałe, sam proces kształcenia 
się np. w dobrze postawionej szkole technicznej, oddziaływa 
wychowawczo na człowieka w Sensie dodatnim. Osobnik nie- 
ociesany, o topornych manierach przekształca się stopniowo, 
w miarę postępowania lat nauki. Jasne, że jest to wpływ do­
brze zorganizowanego trybu życia, wpływ środowiska i pracy. 
Okres nauki szkolnej wprowadza człowieka w ustabilizowaną 
warstwę społeczną, sprzęga z ową w arstw ą i z grubsza wy­
znacza w niej miejsce. Kształci aspiracje, pomnaża wolę i roz­
wija poczucie godności. Przyszłość obchodzącego nas człowieka 
stoi przed nim w tych wypadkach, wyraźna. Tutaj już, w szko- 
ler — zaczęło się „ustawianie w życiu” jednostek.

Im wcześniej .owo ustawianie w życiu się rozpoczyna, 
im bardziej przebiega ono jako na tu ra lny  proces, w którym 
poszczególne e tapy (tj. nauka i zatrudnienie) ściśle zrośnięte 
są ze sobą wzajemnie, tym  lepiej dla sprawy. Sądzę, że na­
leży tak  rzecz prowadzić, aby umieszczenie w pracy młodego 
ab iturien ta  nie wymagało już specjalnych zabiegów, aby od­
bywało się to jakby automatycznie.



Przecież opieka społeczna naprawdę nie ma obiekty­
wnych warunków na to, aby „upychać” n i e d o w a r z o n ą  
młodzież na posadkach. Jeśliby nawet te warunki miała, nie 
powinna ich wyzyskiwać; nie sądzę aby  to było zbyt moralne. Je­
żeli to gdziekolwiek robi, postępuje wbrew interesowi społeczne­
mu. Wprowadzanie „niedowarzonych” na stanowiska, w y m a­
gające umiejętności, powinno być trak tow ane jako chęć za­
maskowania błędów, zatuszowania nieróbstwa i fałszywej po­
lityki.

Natomiast pożyteczna może być pomoc, opieka, „protek­
cja” wszędzie tam gdzie d o b r z e  p r z y s p o s o b i o n y  do 
pracy zawodowej wychowanek natrafia na trudności wsku­
tek zakłamanych stosunków na rynku pracy.

Koniec końców —- pozostawiając na boku rozważania 
dygresyjne — powtórzę raz jeszcze, co uważam w tym miej­
scu za najważniejsze:

Młodzież powinna być tak prowadzona, tak  przygoto­
wana do pracy, aby mogła w życie wrastać bez wtrząsów, 
a na rynku  pracy — znaleźć się na właściwym miejscu bez 
niezasłużonych, nieuzasadnionych zabiegów protekcyjnych. 
M o ż l i w o ś c i  p o  t e m u  i s t n i e j ą ,  l e c z  n i e  s ą  d o ­
s t a t e c z n i e  w y z y s k a n e .  Będą wyzyskane wtedy, gdy 
w polityce opiekuńczej zerwiemy z obyczajem pracy z dnia 
na dzień, od wypadku do wypadku. I gdy ten obyczaj zastą­
pimy zasadami dalej sięgającymi, mającymi na uwadze isto­
tny  interes Państwa, samorządu, obywatela.

D. c. n.
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Dr. J a n in a  R as iów na .

Z działalności 
„Przychodni dla Matki i Dziecka" *).

Stacje Opieki nad m atką  i dzieckiem w Polsce cieszą się 
dużą popularnością i zaufaniem najszerszych warstw ludności.

Rozwój sieci tych placówek w ostatnim pięcioleciu przed­
stawia się następująco:
w r. 1933 było ogółem 377 Stacyj w tym 315 w miastach i 62 na wsi

W r. 1937 było pod opieką Stacyj 187.871 niemowląt i dzieci, 
k tórym udzielono 626,269 porad, oraz 19,902 kobiet. L. po­
rad, udzielonych kobietom wynosiła: 36.238. Dokonano ogó­
łem 347.238 odwiedzin domowych. Zużyto 3.260.870,5 litrów 
mleka na przygotowanie 10.303.023 porcyj mieszanek w 329 
kuchniach mlecznych.

212 Stacyj op. nad m atką i dzieckiem prowadziło dział 
higieny szkolnej, mając pod opieką 2.389 wiejskich szkół po­
wszechnych i 379.671 dzieci (zbadanych przez lekarza, lub 
tylko „obejrzanych” przez pielęgniarkę).

W 244 Stacjach zaopatrzonych w lampy kwarcowe do­
konano 144.627 naświetlań; 6.927 dzieciom dokonano badania na 
odczyn tuberkulinowy (w 302jStacjach), 157 Stacyj brało udział 
w ogólnej akcji szczepiennej. Dokonano 55.829 szczepień prze- 
ciwospowych i 72.806 przeciwbłoniczych, płoniczych, przeciw- 
durowych i innych.

1934 „
1935 „
1936 „
1937 „

, 387 „
„ 423 „
„ 488 „
* 570 „

* 315
. 329
n 358 
„ 402

*) S ta c y j O p ie k i n a d  M a tk ą  i D z ieck iem
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Ogółem można powiedzieć, że w roku ubiegłym przy­
chodnie rozszerzyły zakres swej działalności, uwieloslronniły 
ją, odegrały dzięki temu wybitniejszą niż dotychczas rolę 
w całokształcie akcji zapobiegawczej; i tak: w zakresie higieny 
szkolnej znacznie większa liczba Stacyj prowadziła (w 1937 r.) 
ten dział pracy w porównaniu z latami ubiegłymi. W zwią­
zku z tym większa liczba szkół i dzieci znalazła się pod opie­
ką Stacyj. W r. 1937 Stacje brały żywszy udział w masowych 
szczepieniach i to przede wszystkim na wsi.

Badania dzieci na odczyn tuberkulinowy, badania krwi 
na odczyn Wassermanna, analizy moczu, kału i inne przepro­
wadzane były wielokrotnie częściej w 1937 r., niż w latach 
poprzednich. Świadczy to nie tylko o rozszerzeniu działal­
ności przychodni, ale i o jej pogłębieniu.

Na specjalne omówienie zasługuje „Lotna Stacja Opieki 
nad matką i dzieckiem” prowadzona przez Zw. Pr. Ob. Kobiet 
w Krzemieńcu.

Jest to placówka eksperymentalna, która po kilku latach 
istnienia może się poszczycić bardzo dobrymi i ciekawymi 
wynikami pracy. Działalność tej placówki opiera się wyłącznie 
na osobie pielęgniarki, pracującej w kontakcie z lekarzami 
rejonowymi w terenie. Pielęgniarka z całym odpowiednim 
ekwipunkiem (waga niemowlęca, wanienka, naczynia kuchen­
ne do przygotowania posiłków niemowlęcych, materiały opa­
trunkow e itp.) dojeżdża do każdej wsi w obrębie swego rejonu, 
zatrzymuje się tam  2—3 dni i rozpoczyna pracę, polegającą 
na: przeglądzie niemowląt i dzieci, udzielaniu wskazówek h i­
gienicznych w zakresie odżywiania i pielęgnacji, udzielaniu 
dzieciom i dorosłym doraźnej pomocy w nagłych wypadkach, 
kierowaniu chorych do lekarza, organizowaniu praktycznych 
pokaz iw pielęgnacji niemowląt, przygotowania posiłków, zwal­
czania robactwa itp. wreszcie na organizowaniu pogadanek 
higienicznych i kursów zdrowia, kontroli czystości m iesjkań  
i obejścia.

Wobec znacznej rozległości terenu, objętego opieką krze­
mienieckiej Stacji Lotnej — pielęgniarka może dojechać do 
jednej i tej samej miejscowości tylko 3—4 razy do rokku. 
Działalność Stacji Lotnej, jak wynika z powyższego jest b. 
różnorodna, nie ogranicza się bynajmniej do opieki nad nie­
mowlęciem i dzieckiem, odgrywa więc raczej rolę w szerzeniu



zasad higieny ogólnej na wsi niż w zwalczaniu chorób i śmier­
telności niemowląt.

Prócz krzemienieckiej pracują jeszcze na Wołyniu 2 Sta­
cje Lotne w powiecie łuckim i kowelskim; w woj. Poznańskim 
1 Stacja Lotna — w powiecie nowotomyskim; w woj. Krako­
wskim — w pow. krakowskim. Ponadto w województwie 
białostockim, stanisławowskim i wileńskim podejmowane są 
próby organizowania lotnych Stacji, opartych na nieco innych 
zasadach niż Stacja krzemieniecka. Z terenów tych brak jest 
jeszcze dotychczas szczegółowych danych sprawozdawczych.

Pomimo, że sprawa Stacyj lotnych „dojrzewa” już od kil­
ku lat — nie daje się jeszcze przewidzieć, czy ta forma or­
ganizacyjna opieki nad dzieckiem zapuści głęboko korzenie 
w rzeczywistości i przetrwa poza okres próbny, wobec pe­
wnych braków i trudności, jakie napotyka na drodze swego 
rozwoju.

Najważniejsze z tych trudności są następujące: 1. po­
wszechny brak pielęgniarek z wyższym wykształceniem za­
wodowym. Pielęgniarka zaś Stacji lotnej musi stać na b. wy­
sokim poziomie tak pod względem przygotowania fachowego 
jak i etycznego. Pozostawiona bowiem sama sobie, pielęgniarka 
Stacji lotnej jest stale narażona na pokusę upraw iania  lecz­
nictwa. 2. Koszty prowadzenia Stacji lotnej są stosunkowo 
b. duże, ponieważ pobory pielęgniarki muszą być większe niż 
przeciętne ze względu na wyjątkowo ciężkie warunki pracy, 
a przejazdy, utrzymanie i uzupełnianie inwentarza, szybko 
ulegającego zniszczeniu, pociągają również za sobą duże w y­
datki.

W 1937 r. rozwinęło się znacznie współdziałanie akcji 
opieki nad dzieckiem robotnicy z opieką higieniczną nad 
dzieckiem, prowadzoną przez samorządy i organizacje spo­
łeczne.

Sprawa ta zasługuje na nieco szersze omówienie.
Zakłady pracy, (podlegające ustawowemu obowiązkowi 

zakładania żłobków) które z tych czy innych powodów za­
miast żłobków przyfabrycznych prowadziły we własnym za­
kresie stacje op. nad m atką i dzieckiem — oddają obecnie 
dzieci robotnic pod opiekę, działających w terenie przychodni 
samorządowych lub społecznych na podstawie umów specjał-
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nych, regulujących sprawę opłat i zakresu opieki. Akcję tę 
prowadzą w terenie inspektorzy pracy, którzy kwalifikują za­
kłady pracy do sprawowania opieki zastępczej, (tzn. zwalniają 
w poszczególnych wypadkach z obowiązku zakładania żłobka) 
pośredniczą w zawieraniu umów z instytucją, podejmującą 
się opieki nad dziećmi robotnic i kontrolują, czy umowy te 
są dotrzymywane.

W Łodzi opiekę nad dzieckiem robotnicy przejęło Towa­
rzystwo „Kropla Mleka”, które prowadzi 10 własnych przychodni, 
rozsianych po całym mieście. W Warszawie — Towarzystwo 
Opieki nad niemowlętami; w Sosnowcu — miejscowy oddział 
Polsk. Tow. Higienicznego; w Starogardzie — zarząd miejski 
itd. Akcja ta, rozpoczęta już przed kilku laty, rozwija się bar­
dzo pomyślnie, mimo że nastręcza pewne trudności organiza­
cyjne w związku z tym, że świadczenia, do jakich ma prawo 
dziecko robotnicy (na podstawie specjalnej instrukcji Min. 
Opieki Społecznej) są nieco większe niż te, których udziela 
dzieciom Stacja samorządowa, czy społeczna (np. bezpłatne 
wyprawki rozdawane dzieciom robotnic).

Z drugiej jednak strony potanienie opieki nad dzieckiem 
robotnicy przy sprawowaniu jej przez istniejące już w terenie 
placówki pozwala na to, że większa liczba dzieci może, korzy­
stać z dobrodziejstw Stacji op. nad m atką i dzieckiem.

W 1937 r. bardzo dobrze rozwijała się współpraca Stacji op, 
z organizacjami społecznymi, pracującymi na wsi, a mianowi­
cie ze Zw. Pr. Ob. Kobiet i Kołami Gospodyń Wiejskich. Or­
ganizacje te, prowadząc akcję uświadamiania wsi w zakresie 
higieny życia codziennego, organizując kursy  zdrowia kursy 
dla m atek i konkursy zdrowia — przyczyniają się do podnie­
sienia poziomu higienicznego wsi, rozbudzenia potrzeb higie­
nicznych; ułatwiają w ten sposób pracę Stacji, przygotowując 
„grunt” pod jej działalność.

Szeroka propaganda zasad higieny oraz przychodni dla 
matki i dziecka, jej zadań i celów jest niewątpliwie zasługą 
organizacji społecznych. Lekarze stacyjni i pielęgniarki u ła­
twiają pracę tym  organizacjom, biorąc bezpośredni udział 
w urządzaniu kursów zdrowia, pogadanek  higienicznych itp.

Prócz tej akcji ogólnej higienicznej wspomniane organi­
zacje prowadzą tzw. dziecińce wiejskie (w pierwszym rzędzie 
dla dzieci w wieku przedszkolnym, dla których ze względu



na niebezpieczeństwo zakażania niemowląt stacyjnych choro­
bami infekcyjnymi nie ma właściwie miejsca w Stacji Opieki). 
Wszędzie tam , gdzie w pobliżu dziecińca jest przychodnia 
dla matki i dziecka — lekarz Stacji opiekuje się dziećmi dzie­
cińca.

Zw. Pr. Ob. Kobiet prowadzi prócz tego własne przychodnie 
dla matki i dziecka. (Prawo Zw. Pr. Ob. Kobiet do tytułu wła­
ściciela przychodni jest zwykle fikcyjne, ponieważ placówki 
o których mowa, są utrzym ywane zasadniczo z funduszów 
samorządu i zapomóg państwowych). Stacje Op. Zw. Pr. Ob. 
Kobiet nie różnią się w zasadzie od instytucyj tego typu, 
prowadzonych przez samorządy, lub inne organizacje społeczne, 
mają tylko trochę, „filantropijny” charakter, dzięki szeroko 
prowadzonej zwykle doraźnej pomocy materialnej (rozdawni­
ctwo ubrania , książek szkolnych, produktów spożywczych 
itp.) Psuje to czystą linię przychodni dla matki i dziecka* 
tworząc z niej p'acówkę o charakterze raczej opiekuńczym 
a nie lekarskim.

Wobec silnej rozbudowy Ośrodków Zdrowia, w ramach 
których znajduje się z reguły Stacja Opieki, znikają sam o­
dzielne przychodnie dla matki i dziecka, prowadzone przez 
Zw. Pr. Ob. Kobiet. Jest to zjawisko pożądane ze względu na 
scalenie akcji zapobiegawczej i jej potanienie.

Z tego krótkiego rzutu oka na działalność Stacji Opieki 
w ubiegłym roku można wyprowadzić wniosek, że instytucja 
ta wyszła z ram, nakreślonych dlań przez pierwszych zało­
życieli (dotyczy to przede wszystkim Stacji wiejskich). Spra­
wując opiekę nad szkołami, biorąc udział w masowych szcze­
pieniach ochronnych, współpracując z organizacjami społe­
cznymi na terenie wsi w zakresie podniesienia kultury higie­
nicznej — Stacja dzisiejsza wzięła na siebie nowe obowiązki, 
przerastające jej dotychczasowe zadania.

Czy droga rozwoju dzisiejszej Stacji jest właściwa i osta­
teczna — czas pokaże.
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(zamiast kroniki krajowej)

W W a rsz a w ie , w  d n iu  2 p a ź d z ie rn ik a ,  w  n ie d z ie lę  o b r a d o w a ł  I-szy  
O g ó ln o p o lsk i K o n g re s  D ziecka.

P rz y b y li  n a  K o n g re s  z c a łe j  P o lsk i u c z e s tn ic y  w  lic zb ie  o k o ło  1500 
o só b , w z ię li c zęśc io w o  u d z ia ł  w  n a b o ż e ń s tw ie ,  o d p ra w io n y m  o godz . 9 
ra n o  w  k a te d rz e  św . J a n a .  M szę św . c e le b ro w a ł k s . B isk u p  G a ll.

P re z y d iu m  p o d c za s  o tw a rc ia  K o n g re su  s ta n o w ili :  P. P . G en . d r  S. 
H u b ick i — p re z e s  K o m ite tu  K o n g re su , S t. D o b ro w o lsk i, C h a c iń sk i, S u j­
k o w s k a  — w ic e p re z e s i  K o m ite tu , J .  Cz. B a b ic k i, E . M an cew icz  — s e k r e ­
ta rz e  K o m ite tu ,  o ra z  p p . O s tro w sk a  (L w ó w ), W ię c k o w sk a  (P o z n a ń ), M a- 
sz a d ro , A rc isze w sk i, R. S z e re sz e w sk i, d y r. N a k o n ie c z n ik o ff-K lu k o w sk i, 
w ic e p re z y d e n t  G ra b a -Ł ę ck i — c z ło n k o w ie  K o m ite tu  W y k o n aw c z eg o .

O tw ie ra ją c  K o n g re s  z a b ra ł  g ło s  p re z e s  K o m ite tu  W y k o n aw c z eg o  
I-go O g ó ln o p o lsk ie g o  K o n g re su  D z ieck a , g en . d r  S te fa n  H u b ic k i, b. m in i­
s t e r  O p ie k i S p o łeczn e j.

„ P rz ed  d w o m a  la ty  g ro ń o  o só b , z w ią z a n y c h  w  S to w a rz y sz e n ie  U cze­
s tn ik ó w  W alk i o S zko łę  P o lsk ą , p o d ję ło  m y śl z w o ła n ia  o g ó ln o p o lsk ie g o  
s e jm u  k tó ry  b y łb y  p o św ię c o n y  sp ra w ie  d z ie ck a . L u d z ie , k tó rz y  n ie g d y ś  
p o n ie ś li  ty le  o f ia r  wT w a lce  o p o lsk o ść  sw y ch  w ła s n y c h  d u sz , m a ją  b e z ­
w z g lę d n e  p ra w o  do  w e jrz e n ia  w to ,  co P o lsk a  z ro b iła  z ty m  ich  o lb rz y ­
m im  w k ła d e m , o d d a n y m  sp ra w ie  n ie p o d le g ło ś c i  i j a k  te n  k a p i ta ł  p ro c e n ­
tu je  w  d u sz a c h  d z ieci, z ro d z o n y c h  w  n ie p o d le g łe j  P o lsce . Z d a w a li  so b ie  
je d n o c z e śn ie  ci lu d z ie  sp ra w ę , że z w o ła n ie  ta k ie g o  s e jm u  je s t  w k ro c z e ­
n iem  n a  te r e n  n ie z m ie rn ie  ro z le g ły  o n a jp ie rw sz o rz ę d n ie js z y m  z n a c z e n iu  
sp o łe c z n y m  i p a ń s tw o w y m . W ie d z ie li  d o s k o n a le ,  że  z a g a d n ie n ie  d z ie ck a  
w  P o lsce  n ie  d a  s ię  ro z w iąz ać  je d n o ra z o w ą  d e b a tą ,  c h o ć b y  n a jb a rd z ie j  
g ru n to w n ą  i p ro w a d z o n ą  p rzez  n a jb a rd z ie j  k o m p e te n tn e  s iły . 1 d la te g o , 
u tw o rz y w sz y  k o m ite t  o rg a n iz a c y jn y , z ło żo n y  z p rz e d s ta w ic ie li  R z ąd u  i o r ­
g a n iz ac ji z a jm u ją c y c h  s ię  z a g a d n ie n ie m  d z ie ck a , p rz e k a z a li  m u  z a d a n ie  
u t r w a le n ia  K o n g re su  w ż y c iu  sp o łe c z n y m  P o lsk i, ja k o  z ja w isk a  s ta łe g o  
i p la n o w o  co p e w ie n  czas  s ię g a ją c e g o  w  g łą b  ż y c ia  d z ie ck a  w  P o lsce  
i d a ją c e g o  sp o łe c z e ń s tw u  k o m p e te n tn y  p o g lą d  n a  to , ja k  się  d z ie ck u  
w  P o lsc e  ży je  i co n a le ż y  czy n ić , b y  d z ie c k o  ro z w ija ło  s ię  n o rm a ln ie ,  
z g o d n ie  z je g o  p o tr z e b a m i i p o trz e b a m i P a ń s tw a  i sp o łe c z e ń s tw a . K o m i­
t e t  w y k o n a w c z y , p o d e jm u ją c  p rz e k a z a n e  m u  z a d a n ie  u s ta l i ł ,  że p rz e d e  
w sz y s tk im  n a le ż y  u św ia d o m ić  sp o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  o w a ż n o śc i sp ra w  
d z ie ck a  i t a k  p rz y g o to w a ł p ro g ra m  I -O g ó ln o p o lsk ie g o  K o n g re su , b y  ze- 
ś ro d k o w a ć  u w a g ę  o b ra d u ją c y c h  n a  te m a ta c h , k tó r e  m a ją  sp o łe c z e ń s tw u  
p o lsk ie m u  n d o w o d n ić , że  s p ra w a  d z ie c k a  w  h ie ra rc h i i  z a d a ń  sp o łe cz n y ch  
i p a ń s tw o w y c h  m u s i s ta ć  n a  je d n y m  z p ie rw sz y c h  m ie jsc . A le  d la te g o  
b y  tę  te z ę  w szczep ić  w  s e rc a  i m ó zg i o g ó łu , m u s im y  ro z to c zy ć  p rz ed  n im  
rz e c z y w is ty  o b ra z  ż y c ia  d z ie ck a , w sk az ać  n a  o g ro m  lic z eb n y  ś w ia ta  d z ie ­
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c ięceg o  w  P o lsc e  i n a  w a g ę  k s z ta ł to w a n ia  te g o  ś w ia ta  pod  z n a k ie m  
z d o b y w a n ia  c o raz  w ię k sz y c h  w a r to śc i  m o ra ln y c h  i f izy c zn y c h  p o k o le ń , 
k tó re  m a ją  s ta ć  w p rz y sz ło śc i n a  s t r a ż y  D u ch a  P o lsk i, je j M ocy i N ie p o ­
d leg ło śc i.

P rz y s tę p u ją c  do  ro z w aż a ń  n a  te  t e m a ty  w  t a k  b a rd z o  lic z n y m  z e ­
sp o le , m u s im y  s ię  z a s ta n o w ić  n a d  o b sz a re m  i g ra n ic a m i n a sz y c h  ro z w a ­
żań , b y  n ie  u c z y n ić  z I-szeg o  K o n g re su  te r e n u  ja ło w y c h  d y s p u t  i b y  w ie ­
lo g o d z in n y  w y s iłe k  n a sz y c h  m ó zg ó w  i d o ro b e k  d o św ia d c z e n ia  n ie  s ta ł  
s ię  o f ia r ą  g a d u ls tw a  i n a sz e g o  ro z m iło w a n ia  w e  fra z e s ie . N asze  o b ecn e  
d e b a ty  m u sz ą  d ać  p rz e s ła n k i  do  re a ln e j ,  d o s to so w a n e j  d o  p o lsk ich  m o ­
ż liw o śc i, p ra c y  c a łe g o  sp o łe c z e ń s tw a  d la  d z ie ck a .

N ie  la m e n tu jm y  p rz e to  n a d  o b e c n ą  n ie d o lą  n a sz e g o  d z ie c k a . W ie ­
m y  w szy scy  d o sk o n a le , że  te m u  d z ie ck u  n ie  d z ie je  s ię  ta k ,  ja k  b y śm y  
so b ie  te g o  ży czy li. A le  z a s ta n ó w m y  się  p rz e d e  w sz y s tk im  n a d  ty m , co 
m o żem y  ju ż  te r a z ,  w  c za s ie  n a jb liż sz y m  z ro b ić , b y  te m u  d z ie c k u  d z ia ło  
s ię  c o ra z  le p ie j.  Z a s ta n ó w m y  s ię  n a d  ty m , ja k  do  te g o  o g ro m u  z a d a ń  
w p rz ą c  w s z y s tk ic h  lu d z i w  P o lsce .

P rz e d  d w a d z ie śc ia  l a t  i s tn ie n ia  n o w e j n a sz e j N ie p o d le g ło śc i z ro ­
b io n o  du żo , b a rd z o  d u ż o  d la  d z ie ck a . A z ro b iło  to  ty lk o  je d n o  p o k o le n ie  
z a led w ie . P o w ta rz a m  — je d n o  p o k o le n ie , k tó re  o d ro b iło  t a k  w ie lk ą  p ra c ę  
n a d  z d o b y c iem  N ie p o d le g ło śc i,  je j  u trw a le n ie m  i d ź w ig n ię c ie m  s ię  ze 
1 5 0 -le tn ie j o tc h ła n i  n ę d zy , c ie rp ie ń  i p o lia ń b ie ń  n iew o li.

D z ieck u , te m u  12-m i l i o n o w e m u  s p o ł e c z e ń s t w u  n ie  d z ie je  
s ię  jeszcze  d o b rz e . A le  ro z e jrz y jc ie  s ię  p o  in n y c h  sp o łe c z e ń s tw a c h !  P rz e j­
dźc ie  s ię  p o  u lic a c h  P a ry ż a , L y o n u , M a rsy lii, po  p rz e d m ie śc iu  L o n d y n u , 
czy  po  o k rę g a c h  g ó rn ic z y c h  A n g lii, i sp o jrz y jc ie  n a  s t r a s z liw ą  n ę d zę  
ta m te js z y c h  dz iec i. W  ty c h  n ie s k o ń c z e n ie  b o g a ts z y c h , o n iczy m  n ie  p r z e r ­
w a n e j l in ii  ro z w o jo w ej, s p o łe c z e ń s tw a c h , d z ie ck u  n ie  je s t  le p ie j  n iż  w  n a ­
szej u b o g ie j,  z d e w a s to w a n e j  g ru n to w n ie  p rzez  z ab o rc ó w  i w o jn ę  O jczy­
źn ie . Z a s ta n ó w c ie  s ię , czy  w  o b cy ch  u s ta w o d a w s tw a c h , d o ty c z ą c y c h  
d z ie ck a , n ie  m a  lu k  ta k ic h  sa m y c h , a  n a w e t cza sem  g o rsz y ch  od lu k  
w  n a sz y m  u s ta w o d a w s tw ie .  P o lsk a , sz c ze g ó ln ie j w  o s ta tn ic h  12 la ta c h  
d a ła  d z ie ck u  w ie le  i w  z a k re s ie  u s ta w o d a w s tw a  i w  z a k re s ie  c z y n n e j 
o p ie k i  n a d  n im . T y s ią c e  c h ę tn y c h  lu d z i  p ra c u je  w  s e tk a c h  o rg a n iz a c ji  
n a d  p o le p s z e n ie m  doli d z ie ck a . T y s ią c e  o só b  p o św ię c a  c a łą  d u sz ę , se rce  
i s i ły  jeg o  sp ra w ie . N ie  m a  ż a d n e j p o trz e b y  do  p e sy m iz m u  i n a rz e k a ń . 
Ż ad n e  in n e  sp o łe c z e ń s tw o  a n i  ż a d e n  in n y  R ząd  w  p o d o b n y c h  do  n a sz y ch  
w a ru n k a c h  n ie  u m ia łb y  w ięce j z ro b ić  w  t a k  k ró tk im  cza s ie . N ie  ch ce  
ty m i s tw ie rd z e n ia m i u sy p ia ć  n a sz e g o  su m ie n ia . C hcę  ty lk o  p o w ie d z ieć , 
że z a g a d n ie n ia  sz częśc ia  d z ie c k a  ż a d n e  sp o łe c z e ń s tw o  do  k o ń ca  n ie  ro z ­
w ią z a ło , bo  i ro z w iąz ać  n ie  m og ło . Z a g a d n ie n ie  to  w k a ż d y m  o k re s ie  
ży c ia  sp o łe c z e ń s tw a  b ę d z ie  c ią g le  n o w e  i c ią g le  b ę d z ie  w y m a g a ło  n o w y c h  
ro z w a ż a ń  i n o w y c h  p o d s ta w . T ym  w ię ce j n ie  m o g ło  ro z w iąz ać  go je d n o  
p o k o le n ie , o b a rc z o n e  z b y t w ie lk im  n a  jeg o  s iły  i m o żliw o śc i z a d a n ia m i.

P rz e ch o d z ę  do  sp ra w y  p ro g ra m u  n a sz y c h  d z is ie jsz y ch  p ra c . W y su ­
n ę liśm y  na  czo ło  te g o  p ro g ra m u  u św ia d o m ie n ie  so b ie  z a k re su  n a jn ie z b ę ­
d n ie jsz y c h  p ra w  k o n ie c z n y c h  d z ie ck u  do  n o rm a ln e g o  jeg o  ży c ia . Są n im i 
p r z e d e  w sz y s tk im  a tm o s fe ra  sp o łe c z n a , w  ja k ie j  d z ie c k o  ro śn ie  i ro z w ija  
3ię,  p o te m  p ra w o  do  z d ro w ia  c ie le sn e g o  i d u c h o w e g o  i d o s tę p u  do p rz y ­
g o to w a n ia  s ię  d o  d a ls z e g o  ży c ia . T a k  u ję ta  z a sa d a  tre ś c i  r e f e r a tu  i d y s ­
k u s j i  n ie  m ó w i n a tu r a ln ie  o ś ro d k a c h , k tó r e  p ro w a d z ić  m a ją  do  r e a l i ­
zac ji ty c h  p ra w  w  ż y c iu . P o d s ta w y  w y c h o w a n ia  re lig ijn e g o , s p o łe c z ­
n eg o , p a ń s tw o w e g o , p o d s ta w y  ro z w o ju  f izy c zn e g o  i u m y s ło w e g o  — 
to  są  a r ty k u ły  p o sz c ze g ó ln e  ty c h  p ra w , n a  p o d s ta w ie  k tó ry c h  te  p r a ­
w a  m a ją  b y ć  u rz e c z y w is tn ia n e  d la  o so b is te g o  d o b ra  d z ie ck a  i d la  d o b ra  
o g ó łu . To są  e le m e n ty  k l im a tu ,  w  ja k im  d z ie ck o  wTz ra s ta ć  m u si. T e e le - 
m e n t y ^ m u s z ą  ' b y ć  . p r z e d m i o t e m  b a r d z o  w n ik liw y c h  i o b lic z o n y c h  n a
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d łu g ą  fa lę  ro z w a ż a ń  i n ie  m o żn a  icli p o łk n ą ć  od  ra z u  u  sa m e g o  p o c z ą tk u  
d ro g i, n a  k tó re j  d o p ie ro  s ta je m y  w  o k re s ie  p ie rw sz e g o  K o n g re su  D ziecka.

C h c ia łb y m  je szc ze  s łó w  p a r ę  p o w ie d z ie ć  o ro li,  j a k ą  p o w in ie n  o d e ­
g ra ć  K o n g re s  w  n a sz y m  ż y c iu  sp o łe c z n y m . A w ięc  m a  on być  p rz e d e  
w s z y s tk im  o p in ią  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  w sp ra w a c h , z w ią z a n y c h  z ż y ­
c ie m  d z ie ck a . K o n g re s  m a  b y ć  h e ro ld e m , k tó ry  tę  o p in ię  ro z p ro w a d z i 
p o  c a ły m  k ra ju .  K o n g re s  m a  u św ia d o m ić  obyw Ta te l i ,  że w7y s iłe k  R ząd u , 
że w7y s iłk i  o rg a n iz a c ji  p o je d y n c z y c h  lu d z i, p ra c u ją c y c h  d la  d z ie c k a  n ie  
o s ią g n ą  n a le ż y ty c h  r e z u l ta tó w , jeże li c a łe  sp o łe c z e ń s tw o  n ie  u d z ie li  te m u  
z a g a d n ie n iu  c h o ć  c z ą s tk i sw7ej u w a g i i w ie lk ie j,  b a rd z o  w delk ie j dozy  
sw eg o  se rca . K o n g re s  m a p rz e tw o rz y ć  b a n a ł  p o w ie d z e n ia  — d z ieck o  je s t  
p rz y sz ło śc ią  P o lsk i — n a  h a s ło  tę tn ią c e  k rw ią , h a s ło  o rz e c z y w is te j  s ile  
w c ie le n ia  go w  ży cie . K o n g re s  w re sz c ie  m a  w szc ze p ić  w e  w sz y s tk ic h  
jeg o  u c z e s tn ik ó w  o b o w ią z e k  s ta n ia  s ię  wTo b ec  sp o łe c z e ń s tw a  rz e c z n ik a m i 
p o s tu la tó w 7, k tó re  on  u c h w a li .

Spraw 7a d z ie c k a  leży  n a  w s z y s tk ic h  d ro g a c h  P o lsk i, n a  w sz y s tk ic h  
u lic a c h  m ia s t  i m ia s te c z e k , p o d  s trz e c h a m i w sz y s tk ic h  c h a t  i d a c h a m i 
k a m ie n ic . N ik t w7 P o lsce  n ie  m a  praw 7a o d w ró c ić  s ię  od  d z ie ck a  p lec am i.

J e ż e l i  t e n  I-szy  K o n g res  p o d  ta k im  z n a k ie m  ro z p o c z n ie  sw e  życie, 
je ż e li p rz y sz łe  k o n g re s y  p o tr a f ią  d a le j  ro zw ijać  z a p o c z ą tk o w a n e  d z is ia j  
d z ie ło , to  m o żem y  p o w z iąć  n a d z ie ję , że se jm y  w7 sp raw Tie d z ie ck a  s ta n ą  
s ię  in s ty tu c ją  p o trz e b n ą , a  m oże n a w e t k o n ie c z n ą  w7 sp o łe c z n y m  ży ciu  
P o ls k i”.

M o w a  p. M in is tra  O p ie k i  S p o ł .  — K o ś c i a ł k o w s k i e g o

W im ie n iu  r z ą d u  R z ec z y p o sp o lite j  z a b ra ł  g ło s  p . M in is te r  O p iek i 
S p o łe cz n e j, M a ria n  Z y n d ra m -K o śc ia łk o w s k i, p o d k re ś la ją c ,  że K o n g re s  o d ­
b y w a  się  w m o m e n c ie  h is to ry c z n ie  w a żn y m  d la  n a sz eg o  N a ro d u . „ R e p re z e n ­
tu ję  — m ó w ił m in is te r  O p ie k i S p o łe c z n e j — o b o w ią zk i P o lsk i w7 s to s u n k u  
d o  p o trz e b  d z ie ck a  i s tą d  c z e rp ię  p raw To do  p a tr z e n ia  n a  K o n g re s  d z is ie j­
szy , ja k o  n a  s iłę  o rg a n iz u ją c ą  s ię  k u  p o m o cy  p a ń s tw u  w  tro s c e  o n a j ­
le p sz e  je g o  d o b io , ja k im  je s t  d z ie c k o ”.

W d a ls z y m  c ią g u  p rz e m ó w ie n ia  p o d k re ś l i ł  p. m in is te r  K o śc ia łk o - 
w sk i ja k i ju ż  j e s t  n a sz  d o ro b e k  o p ie k i n a d  d z ie c k ie m . O to  w a k c ji l e t ­
n ie j, k o lo n ii  i p ó łk o lo n ii  u c z e s tn ic z y  580.000 d z iec i, z czego  76.000 w7 dzie- 
c iń c ac h  w ie js k ic h , d o ż y w ia n ie  z im o w e  o b e jm u je  800.000 d z ieci. K o o rd y ­
n u ją  tę  a k c ję  pow7o ła n e  p rz e z  M in is tra  O p ie k i sp o łe c z n e j  K o m ite ty  S p o ­
łec zn e  o p iek i n a d  d z iećm i i m ło d z ież ą . P o m o c  w7 o trz y m y w a n iu  p o d r ę ­
czników 7 sz k o ln y c h , p o m o c  d la  ro d z in  i o p ie k a  n a d  s ie ro ta m i j e s t  sz e ro k o  
trak to w 7a n a . P a ń s tw o  u trz y m u je  42.000 d z iec i w  z a k ła d a c h  o p ie k u ń c z y c h  
i 10 000 w ro d z in a c h  z a s tę p c z y c h . C oraz  lic z n ie js z e  są  o g ro d y  d la  d z ieci 
i p la c e  do  zabaw 7, p o ra d n ie  ró ż n e g o  ty p u , p rz e d sz k o la  i szk o ły . P ro w a ­
d z o n a  je s t  w a lk a  z c h o ro b a m i i u m ie ra ln o ś c ią  d z iec i, ro z w ija  s ię  a k c ja  
o p ie k i n a d  m a c ie rz y ń s tw e m . N ie  m o żn a  z a te m  p o w ie d z ieć , że „w  P o lsce  
n ic  s ię  n ie  r o b i” — ro b i s ię  n a w e t du żo , z n a k ła d e m  p ra c y  i środków 7, z d o ­
b r ą  w o lą  i celow7o. J e d n a k  s ą  je szc ze  b a rd z o  z n a c z n e  b ra k i. S ą  d z iec i, 
k tó ry m  d z ie je  s ię  k rz y w d a  i k tó ry m  b ra k  je s t  tk liw 7ego  u c z u c ia , gd y ż  za 
w ie le  lu d z i d o ro s ły c h  z a p o m in a  o d z ie ck u .

A tm o sfe rę , w  k tó re j  w y c h o w u ją  s ię  n a sz e  d z iec i stw7a rz a  s p o łe c z e ń ­
s tw o . K o n g re s  z e b ra ł  s ię  po  to , a b y  z a a p e lo w a ć  do  sp o łeczeń s tw 7̂ , u p o m ­
n ie ć  s ię  za d z ieck o , o jeg o  p ra w a  d o  m iło śc i, d o  w sp ó łc z u c ia , do  t r o s k l i ­
w e j o p ie k i. K o n g re s  lu d z i d o ro s ły c h  b ę d z ie  le p ie j s ły sz a n y , n iż  s ła b y  g ło s 
d z ieck a . K o n g re s  m oże  przem ów ńć m o cn o , zw daszcza, g d y  p rz e m ó w i je d n y m  
z g o d n y m  g ło sem . W  w ie lk ie j  lic zb ie  u czes tn ik ó w 7, w  ró ż n o ro d n o ś c i g ru p  
sp o łe c z n y c h , re p re z e n to w a n y c h  n a  sa li o b ra d  m in is te r  wddzi zbiorow 7ą 
w o lę  p ra c y  d la  d o b ra  R z e c z y p o sp o lite j p rzez  s łu ż b ę  d z ie c k u . W ita ją c  
K o n g re s  p. M in is te r  O p iek i S p o łe cz n e j w y ra z ił  sw e  ż y cz en ie , a b y  p lo n  
p ra c y  b y ł  d u ż y  i r e a ln y .
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O b r a d y  p l e n a r n e

R o zp o częto  n a s tę p n ie  o b ra d y  K o n g re su ^ z e b ra n ie m  p le n a rn y m , n a  
k tó ry m  w y g ło sz o n o  trz y  r e f e r a ty  z a sa d n ic z e , d o ty cz ąc e  s to s u n k u  d o ro ­
s ły c h  do  d z ieci.

P ie rw sz y  r e f e r a t  p . t  „D ziecko  i c z ło w iek  d o ro s ły ” w y g ło s ił  w ic e ­
p re z e s  K o m ite tu  W y k o n aw c z eg o  K o n g re su , p. S ta n is ła w  D o b ro w o lsk i.

S p o łe c z e ń s tw o  lu d z i d o ro s ły c h —p o w ia d a  r e f e r e n t  — m u si w sp ó łży ć  
z d z ie ck ie m  i m u s i s ię  n im  o p ie k o w a ć  z ra c ji jeg o  n ie p o ra d n o ś c i.  Z a g a ­
d n ie n ie  s to s u n k u  c z ło w ie k a  d o ro s łe g o  do d z ie c k a  n ie  je s t  p ro s te .  D ziecko  
j e s t  w p ra w d z ie  z w ią z a n e  z d o ro s ły m i lic z n y m i i s i ln y m i w ę z ła m i, a le  
j e s t  ró ż n e , m a  sw ó j w ła s n y  ś w ia t  w e w n ę trz n y , w y m a g a  sp e c ja ln y c h  w a ­
ru n k ó w , a b y  sp e łn ić  sw o ją  ro lę  t. j. w y ro s n ą ć , p rz y g o to w a ć  s ię  do  ży cia .

O tóż  t a  o d rę b n o ść  i sw o is to ść  d z ie c k a  n ie  z aw sze  je s t  z ro z u m ia n a , 
S tą d  k s z ta ł tu je  s ię  ró ż n o ra k i  s to s u n e k  do  d z ie ck a . W ła sn e  o to c z o n e  je s t  
n a jc zę śc ie j u c zu c ie m  i o p ie k ą , „ cu d z e ” je s t  o b o ję tn e ,  a lb o  w id z ia n e  n ie ­
c h ę tn ie .

D ziecko  s ta n o w i trz e c ią  część  s p o łe c z e ń s tw a  w  P o lsc e . J a k o  o b y ­
w a te l  ro s n ą c y  i p rz y g o to w u ją c y  się  do  o b o w ią zk ó w  sp o łe c z n y c h  w y m a g a  
u w z g lę d n ie n ia  sw y ch  p ra w  ro z w o jo w y ch  i p ra w a  do  o p ie k i w c a łe j  p e łn i.  
A tm o s fe ra , w  k tó re j  s ię  d z ie ck o  w y c h o w u je , d e c y d u je  o jeg o  p ó ź n ie jsz e j 
p r z y d a tn o ś c i  lu b  sz k o d liw o śc i sp o łe c z n e j

K o n ieczn e  je s t  n a s ta w ie n ie  c a łe g o  sp o łe c z e ń s tw a  n a  w ła śc iw y  s to ­
s u n e k  do  d z ieck a , d la  d o b ra  d z ie c k a  i k ra ju .

D ru g i t e m a t  „D ziecko  w  r o d z in ie ” m ia ł  d w u  re fe re n tó w , p . W a n d ę  
S z u m a n  i Cz. J .  B a b ic k ieg o .

C z ę ś ć  1 — W a n d a  S z u m a n ó w n a

R e f e re n tk a  p o ró w n y w u je  w y n ik i  w y c h o w y w a n ia  d z iec i w  ro d z in ie  
i p o z a  ro d z in ą  t .  j. w  z a k ła d a c h  w y c h o w a w c zy c h . N a  p o d s ta w ie  w ła ­
sn y c h  o b se rw a c ji  o ra z  in n y c h  a u to ró w  re fe r e n tk a  d o c h o d z i d o  w n io sk u , 
że d z iec i w y c h o w y w a n e  w ro d z in ie  ro z w ija ją  s ię  le p ie j  i w s z e c h s tro n n ie j.

W y c h o w a n k o w ie  z a k ła d ó w  są  n a  o g ó ł m n ie j o d p o rn i  n a  c h o ro b y  
z a k a ź n e , m a ją  s ła b sz y  u k ła d  k o s tn o -m ię śn io w y , b a rd z ie j  w io tk ą  sk ó rę . 
W  z a k re s ie  ro z w o ju  p sy c h ic z n e g o  je szcze  w y ra ź n ie j w y s tę p u ją  ró ż n ic e  n a  
n ie k o rz y ść  d z iec i, w y c h o w y w a n y c h  w  z a k ła d a c h  w y c h o w a w c z y c h .

O p ó ź n io n y  ro zw ó j m o w y , a co za  ty m  id z ie  o p ó ź n ie n ie  p o jęć  i s p ra w ­
n o śc i m y ś le n ia , s ła b sz y  ro z w ó j u w a g i, p a m ię c i i w o li, m n ie jsz a  w ra ż liw o ść  
z m y s łó w  i u b o ż sz a  sk a la  uczu ć , w re sz c ie  w ię k sz a  b ie rn o ść  i n ie z a ra d n o ść  
ży c io w a  — o to  c e c h y , s p o ty k a n e  u  d z ie c i z z a k ła d ó w  w y c h o w a w c zy c h .

R e fe re n tk a  w y p ro w a d z a  w n io se k  o s ta te c z n y :  że n a jle p ie j  p ro w a d z o ­
n y  z a k ła d  w y c h o w a w c zy  n ie  m oże  z a s tą p ić  n a w e t  n ie d o s k o n a łe j  ro d z in y , 
k tó r a  s tw a rz a  n a jk o rz y s tn ie js z e  w a ru n k i  w s z e c h s tro n n e g o  i h a rm o n ijn e g o  
ro z w o ju  d z ieck a .

C z ę ś ć  II — J. C z e s ł a w  B a b ic k i

R o d z in a  p o s ia d a  w ie lk ą  s iłę  w p ły w u  n a  d z ie ck o  ze w z g lęd u  n a  a u ­
to m a ty c z n e  c z y n n ik i  w y c h o w a w c z e , tk w ią c e  w  ro d z in ie .

D o b ra  ro d z in a  w y c h o w u je  m o cn o  i t rw a le  d o b rz e , z ł a — źle. D o b rą  
ro d z in ę  t r z e b a  o to czy ć  o p ie k ą , b ra k i  je j u z u p e łn ić  p rz ez  o d p o w ie d n ie  p o ­
m o cn ic ze  in s ty tu c je  w y c h o w a w c ze  i p o d n o s ić  do  p o z io m u  o d p o w ie d n ie g o  
d ro g ą  p ro p a g a n d y  i p o ra d n ic tw a .

R o d z in a  d e m o ra liz u ją c a  sw e  p o to m s tw o  w in n a  b y ć  p o z b a w io n a  
w p ły w u  n a  n ie . D o b rą  ro d z in ę  n a le ż y  o c h ra n ia ć  ja k o  ź ró d ło  m o ra ln e g o  
w y c h o w a n ia  n a ro d u .

D z ie c k o  w  p o l s k i m  u s t a w o d a w s t w i e  r o d z in n y m .
p ro f . S t. G o łąb

P a ń s tw o  je s t  z a in te re s o w a n e  w  i s tn ie n iu  h a rm o n i jn e j  ro d z in y  i n o r ­
m u je  s to s u n k i  ro d z in n e  p rz e p is a m i p ra w n y m i. P rz e p is y  te  p rz y b ie ra ją
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c o ra z  b a rd z ie j  c h a r a k te r  p u b lic z n o -p ra w n y . In g e re n c ja  p a ń s tw a  n ie  m oże 
je d n a k  iść  za  d a le k o , p ro w a d z ić  do  u c isk u  je d n o s tk i .

I s tn ie ją c e  p r o je k ty  p o lsk ie g o  p ra w a  ro d z in n e g o  p rz e w id u ją  z ró w ­
n a n ie  w  z a sa d z ie  d z ieci n ie ś lu b n y c h  ze ś lu b n y m i p o d  w z g lęd e m  p ra w n y m ; 
d o p u sz c z a ln o ść  p o sz u k iw a n ia  o jc o s tw a ; ro z sz e rz e n ie  n a  k re w n y c h  o b o w ią z ­
k ó w  a lim e n ta rn y c h ;  u m o ż liw ie n ie  tw o rz e n ia  m a ją tk u  ro d z in n e g o , ja k o  o d ­
rę b n e j  m a sy  m a ją tk o w e j, t r w a le  z łą c z o n e j z ro d z in ą ; w y łą c z e n ia  z p ra w  
ro d z in n y c h  z p o d  w ła śc iw o śc i sądów 7 p o w s z e c h n y c h  i o d d a n ie  ic h  P a ń ­
s tw o w e j W ła d zy  O p ie k u ń cz e j, in s ty tu c j i  sp e c ja ln e j  z u d z ia łe m  c z y n n ik a  
sp o łe cz n eg o .

Z ró w n a n ie  praw m e d z iec i n ie ś lu b n y c h  ze ś lu b n y m i b y ło  ju ż  p r z e ­
w id z ia n e  p rz ez  p ra w o d a w c ę  R ew o lu c ji F ra n c u sk ie j .  N ie  n a le ż y  s ię  o b a ­
w iać , że z ró w n a n ie  to  o k a że  s ię  sz k o d liw e  d la  in s ty tu c j i  m a łż e ń sw a  
i ro d z in y .

C h o d z i p o za  ty m  o u s u n ię c ie  m śc iw eg o , a  n ie z a w in io n e g o  p rz ez  
d z ieck o  n ie ś lu b n e  p ię tn a ,  b ę d ą c e g o  objaw ieni a n ty s p o łe c z n y m .

P r a w o  d o  z a b a w y  i w . z a s y  d z i e c i ę c e .
r e f e r a t  p . A n n y  W alick ie j-C h m ie lew 7sk ie j

W czasy  w a ru n k u ją  ro z w ó j p sy c h ic z n y  i f izy c zn y  d z ie c k a .
C z y n n ik i sp o łe c z n o -e k o n o m ic z n e  w  ż y c iu  ro d z in  i w7a ru n k i  k u l tu ­

r a ln e  w a ru n k u ją  w y c h o w a n ie  d o b ry c h  o b y w a te l i ,  d la te g o  to  o rg a n iz a c ja  
w c za só w  je s t  z a s a d n ic z ą  c zęśc ią  p o l i ty k i  p e d ag o g ic z n o -sp o łe c z n e j. P o d s ta ­
w o w ą  p o trz e b ą  d z ie ck a  j e s t  zabaw 7a.

G łód  pow ie t r z a  i ru c h u , ta k  z w a n e  z a d o m o w ie n ie  w in n o  b y ć  z w a l­
c za n e  w sz e lk im i s iła m i. S z k o len ie  sp e c ja ln y c h  k ie ro w n ik ó w  z ab a w , m a te ­
r ia ły  i n a rz ę d z ia  do  z a b a w y , w o ln e  p la c e , to  w a r u n k i  k o n ie c z n e . O rg a n i­
z o w an o  copraw 7d a  w y p o ż y c z a ln ie  z a b a w e k  i k s ią ż e k , p rz e sy łk i d la  w7si, 
w y s ta w y  w7ę d ro w n e , sp ó łd z ie ln ie  i k o o p e ra ty w 7y, a le  w7sz y s tk o  b y ły  to  
w7y s iłk i  sp o ra d y c z n e . D a w a ł s ię  odczuw 7ać b ra k  in ic ja ty w y  sp o łe c z n o -  
p e d ag o g icz n e j.

W czasy  d z iec ięce  w in n y  b y ć  p rz e d łu ż o n e  p o z a  o k re s  sz k o ln y  o raz  
z ró ż n ic z k o w a n e  w7 s to s u n k u  d o  d z iec i m ie jsk ic h  i w ie jsk ic h .

O rg a n iz a c ja  wTc za só w  d la  d z iec i w ie js k ic h  je s t  o w ie le  t ru d n ie js z a  
p o n ie w a ż  d z iec i te  p rz y z w y c z a jo n e  s ą  d o  n ie o g ra n ic z o n e j  n icz y m  sw o b o d y .

T ra d y c y jn e  w?o ln e  c h w ile  d z ie ck a  n a le ż a ły  zaw sze  do  d o m u  ro d z in ­
n e g o , d z iś  t r z e b a  w z b u d z ić  z ro z u m ie n ie , że w c z a sy  n a le ż y  w y k o rz y s ty w a ć  
sp o łe c z n ie  — K o lo n ie  o b o zy .

P o n ie w a ż  m a tk a  o rg a n iz u je  z aw sze  w c za sy  d z ie ck a  d la te g o , p rz e d e  
w7sz y s tk im  t rz e b a  p rz y g o to w a ć  m a tk ę  do  u m ie ję tn e g o  i ra c jo n a ln e g o  z o r ­
g a n iz o w a n ia  ty c h  w czasów 7.

P r a w o  d z i e c k a  d o  s z k o ł y
r e f e r a t  p ro f . H. R a d liń sk ie j

W  P o lsc e  o b o w ią z e k  sz k o ln y  je s t  p o w s z e c h n y . P o w o ła n ie  d z ie c k a  
d o  p e łn ie n ia  p o d staw Tow7eg o  o b o w ią z k u  o b y w a te lsk ie g o  n a d a je  m u  w ła śc i-  
wTe s ta n o w is k o  w7 s p o łe c z e ń s tw ie .

J e d n a k ż e  sz k o ła  t a  z a p e w n ia ją c a  d z ie c k u  m o żn o ść  s p e łn ie n ia  sw eg o  
o b o w ią z k u  o b y w a te ls k ie g o  m u si b y ć  d o b rą  sz k o łą  n a ro d o w ą .

W P o lsc e  571.200 d z iec i w7 w ie k u  sz k o ln y m  p o z o s ta je  b ez  sz k o ły ,
W  m ia s ta c h  d z iec i n ie  c h o d z ą  d o  szk ó ł, b o  n ę d z a  n ie  p o z w a la  im  

n a  to ,  n a  w s ia c h  z m u szo n e  p ra c o w a ć  od n a jm ło d sz y c h  l a t  „w  niew m li 
u  b y d ła ” n ie  m a ją  c z a su  n a  szk o łę .

A p o z a  ty m , w ie le  d z iec i p o z o s ta je  bez  szk ó ł, b o  ty c h  szk ó ł w  ogó le  
n ie  m a.

T a  s y tu a c ja  d z ie c k a  b ez  sz k o ły  z o s ta ła  w7y m o w n ie  zobrazow 7a n a  
w7 b ro sz u rz e  i lu s tro w a n e j  o d o li i n ie d o li  d z ie c k a , w y d a n e j  p rz e z  K o n g re s ,

N a jp iln ie js z ą  p o tr z e b ą  o rg a n iz a c y jn ą  je s t  p o m n o ż e n ie  lic z b y  sz k ó ł 
i u d o s tę p n ie n ie  n a u k i  w7 w y ż sz y ch  o d d z ia ła c h  d la  dz iec i. W ie le  z n ic h  
b o w ie m  d o ty c h c z a s  n ie  k o ń c z y  p e łn e g o  k u r s u  sz k o lae g o .
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Z d r o w i e  d z i e c k a
r e f e r a t  p ro f. E. G o d le w sk ie g o  z U n iw . J a g ie l lo ń s k ie g o

W śró d  k a te g o r i i  lu d z i, k tó r z y  m a ją  n a jw ię k sz e  p ra w a  d o  o p ie k i 
sp o łe c z n e j, n a  p ie rw sz y m  m ie jsc u  n a le ż y  p o s ta w ić  d z ieck o  c h o re .

A by  d z ie ck o  b y ło  szczęśliw e  — m u s i b y ć  z d ro w e .
D ziecko  c h o re  p o w in n o  być m ię d z y  d z iećm i, n ie  p rz e b y w a ć  w ś ró d  

d o ro s ły c h . N ie  p o w in n o  b y ć  p o z b a w io n e  sz k o ły , zw łaszcza  w  c h o ro b a c h  
d łu g o trw a ły c h  ja k  g ru ź lic a  i ja g lica .

B o ląc zk ą  n a sz y c h  s to s u n k ó w  są  fa k ty ,  że z a k ła d y  leczn icze  i s a n a ­
to r ia  m a ją  p u s te  m ie jsc a , p o d c z a s  g d y  je s t  w ie le  c h o ry c h  d z iec i, za  k tó ­
r e  n ie  m a  k to  o p łac ić  le c z e n ia . I n s ty tu c je  o p ie k i sp o łe c z n e j  p a ń s tw o w e , 
sa m o rz ą d o w e  i sp o łe c z n e  p o w in n y  p o d  ty m  w z g lęd e m  u z g o d n ić  w s p ó łp ra ­
cę. W a lk a  z g ru ź lic ą  s to i  u  n a s  dość  d o b rz e . K a tu je  s ię  d z ieci p o  p rzez  
k o lo n ie , p o ra d n ie ,  o ś ro d k i  z d ro w ia  i td .

M am y je d n a k  w  P o lsce  o k o ło  200.000 d z ieci c h o ry ch  n a  g ru ź licę , 
w  ty m  o k o ło  60.000 d z iec i p rą tk u ją c y c h .  N a jb a rd z ie j  z a n ie d b a n e  je s t  le ­
c z e n ie  g ru ź lic y  k o śc i.

J a g l ic a  g ro z i o c ie m n ie n ie m  170.000 d z ie c io m  w  P o lsce . D zieci te  są  
ró w n ie ż  z a g ro ż o n e  a n a lfa b e ty z m e m .

W a lk a  z ja g l ic ą  je s t  u  n a s  sz c ze g ó ln ie  z a n ie d b a n a  — je s t  to  c h o ­
ro b a  c h ło p s k a . S a m o rz ą d y  w ie jsk ie  n ie  są  z d o ln e  o p łac ić  le c z e n ia  c h o ­
ry c h  d z iec i. M usi b y ć  p o d ję ta  in te n s y w n a  a k c ja  f in a n s o w a  i le c zn ic za , 
z w ię k sz e n ie  fu n d u sz ó w  n a  le c z e n ie  jag licy .

D z i e c k o  p r z e d m io t e m  t r o s k i  ś w i a t a
o d c z y t W a n d y  W ó jto w ic z -G ra b iń sk ie j

Czy s łu sz n ie  w ie k  X X  n a z w a n y  z o s ta ł  w ie k ie m  d z ie c k a ?  S p ra w a  
o p ie k i n a d  dz iećm i i m ło d z ie ż ą  p rz ez  d łu g ie  w ie k i n ie  s ta ła  na o d p o ­
w ie d n im  p o z io m ie . S p ra w y  d z ie ck a  p o z o s ta w io n e  b y ły  w y łą c z n e j tro sc e  
ro d z in y . P rz e w ró t w a ru n k ó w  e k o n o m ic z n y c h  i so c ja ln y c h  w  w . XIX , 
w k ro c z e n ie  m a sz y n  w życie  lu d z k ie , ro z w ó j m ia s t  i o ś ro d k ó w  p rz e ­
m y sło w y c h , tw o rz ą c y c h  w ie lk ie  s k u p is k a  lu d zk ie , a  p ó ź n ie j w ie lk a  w o jn a — 
z m ie n ia  c h a r a k te r  ż y c ia  sp o łe c z n e g o , jeg o  p o trz e b y  i ś ro d k i .  D om  r o ­
d z in n y  — n ie  p rz e s ta ją c  b y ć  o ś ro d k ie m  ż y c ia  o so b is te g o  — n ie  m oże  
z a sp o k o ić  w s z y s tk ic h  p o trz e b  ż y c io w y ch  sw y c h  cz ło n k ó w , p rz e s ta je  b y ć  
w y łą c z n y m  w a r s z ta te m  ich  w a r to śc i  m o ra ln y c h  i u m y s ło w y c h .

W ó w czas  to  p o w s ta je  i ro z w ija  s ię  id e a  o d p o w ie d z ia ln o śc i P a ń s tw a
i sp o łe c z e ń s tw a  w o b ec  m ło d y c h  p o k o le ń . Id e a  d o p e łn ia n ia  p rzez  P a ń s tw o
i sp o łe c z e ń s tw o  ty c h  o b o w ią zk ó w , k tó r y c h  n ie  je s t  w  s ta n ie  p o n ie ść
ro d z in a . N a jw c z e śn ie j i n a jp o w sz e c h n ie j  m y ś l t a  re a l iz u je  s ię  n a  te r e n ie
n a u c z a n ia  p o w sze ch n e g o , p ó ź n ie j k ry s ta liz u je  s ię  ró w n ie ż  w  fo rm ie  za sad  
o p ie k i  sp o łe c z n e j p u b lic z n e j.

W  z a k re s  te j  o p ie k i w c h o d z i p rz e d e  w s z y s tk im  s p ra w a  o p ie k i n a d  
z d ro w ie m  i ż y c ie m  d z ie ck a , w a lk a  ze ś m ie r te ln o ś c ią  m a te k  i n ie m o w lą t,  
w a lk a  z e p id e m ia m i c h o ró b  sp o łe c z n y c h , n ie d o ż y w ia n ie m  i z ły m i w a ­
ru n k a m i m ie sz k a n io w y m i. O p ie k a  sp o łe c z n a  m u s i w z m ie n io n y m  u k ła d z ie  
s ił g o sp o d a rc z y c h  i sp o łe c z n y c h  d z ia łać  ś ro d k a m i n ie  ty lk o  m a te r ia ln y m i,  
a le  i p e d a g o g ic z n y m i i p sy c h o lo g ic z n y m y . S p ra w a  o p ie k i n a d  d z iećm i, 
w ro d z in a c h  b e z ro b o tn y c h , o rg a n iz a c ja  św ie t l ic ,  k o lo n ii  le tn ic h ,  d o ż y w ia ­
n ia , p o m o cy  o d z ie żo w e j, s z k o ln e j,  k lu b ó w  d la  m ło d z ieży , o b o zó w  p r a c y — 
o to  t e r e n y  i ś ro d k i  u z n a n e  d z iś  za  n a jk o rz y s tn ie js z e  w  s k a li  św ia to w e j. 
P rz y  ic h  p o m o cy  a rm ie  o p ie k u n ó w  sp o łe cz n y ch , p ie lę g n ia re k , le k a rz y , 
p e d a g o g ó w , p sy c h o lo g ó w  — w a lc z ą  n a  o b u  p ó łk u la c h  św ia ta  z w ro g ie m  
fizy c zn y m  i m o ra ln y m  d z iec i, z g ło d em  i c h ło d e m , c h o ro b ą  i śm ie rc ią  — 
za g ro ż e n ie m  m o ra ln y m  i sp o łe c z n y m .

Z a g a d n ie n ie  k s z ta łc e n ia  s łu ż b y  sp o łe c z n e j i je j  fo rm o w a n ia  m a 
ró w n ie ż  z n a c z e n ie  k a p ita ln e .  O p ie k a  s p e c ja ln a , w szczeg ó ln o śc i w a lk a  
z z a g ro ż e n ie m  m o ra ln y m  d z iec i, z p rz e s tę p c z o śc ią  i n ie rz ą d e m  je s t  ró w ­
n ież  c e c h ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  p o l i ty k i  sp o łe c z n e j X X -goĄ vieku . W w ie k u
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ty m  o b o k  w z m o ż e n ia  d z ia ła ln o śc i o p ie k i sp o łe c z n e j n a d  d z ie ćm i w  p o sz c z e ­
g ó ln y ch  k r a ja c h ,  w z ra s ta  d ą ż e n ie  w y m ia n y  d o św ia d c z e ń [n a  te r e n ie  m ię d z y ­
n a ro d o w y m  w  fo rm ie  z ja zd ó w  i k o n g re só w  o d p o w ie d n ic h  s to w a rz y s z e ń  
sp o łe c z n y c h . B io rąc  u d z ia ł  w  ty c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  p ra c a c h , P o lsk a , 
w n o szą c  do  ś w ia to w e g o  d o ro b k u  w y n ik i sw o ic h  d o św ia d c ze ń  — n ie  p o d ­
d a je  się  h y p n o z ie  o b c y c h  w z o ró w , s z u k a ją c  p rz e d e  w s z y s tk im  w ła s n y c h  
ro d z im y c h  ro z w ią z a ń  d la  sw o ich  t r o s k  sp o łe c z n y c h  w  zg o d z ie  z w ła sn y m i 
p o tr z e b a m i t ra d y c y jn y m i, r e lig i jn y m i i n a ro d o w y m i.

W  w ie lu  ró ż n o li ty c h  z a k re s a c h  p o ls k a  m y ś l sp o łe c z n a  w n o s i p o ­
w a ż n y  d o ro b e k  do  ro z w ią z a ń  z a g a d n ie ń  sp o łe c z n y c h  o p ie k i n a d  d z ie ć m i— 
w  ich  sk a li  św ia to w e j i p ra c u ją c  w  te n  sp o só b  n a d  d o b re m  p o lsk ic h  
d z iec i p rz y c z y n ia  s ię  je d n o c z e śn ie  do p o le p s z e n ia  b y tu  i h a rm o n ijn e g o  
ro z w o ju  d z iec i c a łeg o  ś w ia ta .  W ie k  X X — n ie  je s t  jeszcze  d la  ty c h  w s z y s t­
k ic h  d z iec i r e a l iz a c ją  te g o , czego  m o g ły b y  o czek iw ać  o d  ś w ia ta  lu d z i 
d o ro s ły c h . J e s t  o n  ra c z e j w ie k ie m  p r a g n ie ń  i d ą ż e ń  w7 ty m  k ie r u n k u  a le  
o n e  są  p rz e c ie ż  i m u sz ą  b y ć  u  p o d s ta w y  w sz e lk ic h  d z ia ła ń . Id ą c  po  te j  
d ro d z e , P o ls k a  m u s i d ą ży ć  do  w y p e łn ie n ia  p ro g ra m u  o p ie k i  n a  d z iećm i 
p rz e d e  w s z y s tk im  n a  w ła sn y m  te re n ie .  M usi z a p e w n ić  w' s o l id a rn y m  w y ­
s iłk u  P a ń s tw a  i sp o łe c z e ń s tw a  w s z y s tk im  d z iec io m  p o lsk im  m ożliw 7ości 
ja k  n a jp e łn ie js z e g o  ro z w o ju  m o ra ln e g o  i f izy czn eg o . Rozwm ju, k tó r y  
b y łb y  z g o d n y m  z w y so k im  p o jęc iem  o b y w a te la  n a sz e j R z ec zy p o sp o lite j 
i je j m o c a rs tw o w e g o  z n a c z e n ia .

Z a k o ń c z e n i e  o b r a d  K o n g r e s u  D z ie c k a

T rz y d n io w e  o b ra d y  I-szeg o  O g ó ln o p o lsk ie g o  K o n g re su  D ziecka zo ­
s ta ły  z a k o ń c z o n e  w  W a rsz a w ie  4.X.

Od ra n a  o b rad o w m ły  k o m is je  w  lic z b ie  p ię c iu , 'o d p o w ia d a ją c e  t e ­
m a te m  re fe ra to m  z a sa d n ic z y m , w y g ło sz o n y m  n a  z e b ra n ia c h  p le n a rn y c h . 
O d b y ło  s ię  te ż  z e b ra n ie  k o n fe re n c ji  w7 sp ra w ie  d z ie ck a  p o lsk ie g o  z a g r a n ic ą .

N a s tę p n ie  s e k re ta rz  g e n e r a ln y  K o n g re su  J .  Cz. B ab ick i p rz e d s ta w ił  
w n io sk i , u c h w a lo n e  wT K o m is ja c h .

U c h w a ły  k o m isy j z o s ta ły  p rz e g ło so w a n e  p rz ez  p le n u m  K o n g re so w e .
P rz e w o d n ic z ą c y  K o n g re su  g e n . d r  S te fa n  H u b ic k i p o  k ró tk im  

p rz e m ó w ie n iu , w  k tó ry m  z reasu m o w 7a ł w y n ik i K o n g re su  — o g ło s ił  z a m ­
k n ię c ie  o b ra d .

W n io sk i u c h w a lo n e  p rz ez  K o n g re s  p o d a m y  w7 n a s tę p n y m  n u m erze .

ZAGRANICZNA
Szw ajcaria.

Jak ksz ta ł tować  wieczory  m atek  i rodziców?
P o d  tą  n a z w ą  z o rg a n iz o w a ł c e n t r a ln y  s e k r e ta r ia t  s to w a rz y s z e n ia  

„P ro  J u v e n t u t e ” w ra z  z d e p a r ta m e n te m  w ychow Ta n ia  w7 B a zy le i, c y k l o d ­
c zy tó w  d la  n a u c z y c ie li ,  f r e b la n e k  i o c h ro n ia re k . N a k u r s  te n ,  p o łą c z o n y  ze 
z w ie d z e n ie m  in te re s u ją c e j  w y s ta w y  „ Z a b a w a  d z ie c k a ”, u częszcza ło  p rz e sz ło  
200 o só b , co w sk a z u je  n a  p o trz e b ę  z a sa d n ic z e g o  „ p rz e s z k o le n ia ” rodziców 7.

S e k re ta rz  g e n e ra ln y  s to w a rz y s z e n ia  d r  L o e lig e r  w s k a z a ł  n a  zw iąz ek  
w7 z a k re s ie  p o c z y n a ń  o p ie k i  n a d  d z ie ck ie m  ze s z k o le n ie m  ro d z icó w . P o ­
w o d z e n ie  ja k ie g o ś  ś ro d k a  s to so w a n e g o  p rzez  o p ie k ę  s p o łe c z n ą  z a leż n e  
je s t  w  d u ż e j m ie rz e  od  p o zy ty w m eg o  lu b  n e g a ty w n e g o  p e d ag o g icz n e g o  
u s to s u n k o w a n ia  s ię  ro d z ic ó w . N a  k u r s  te n  z ło ży ły  s ię  n a s tę p u ją c e  o d ­
czy ty : „ Z n a cz e n ie  s z k o le n ia  m a te k  i rodziców 7 w7 c z a sa c h  d z is ie js z y c h ”. 
„O gó lne  w y ty c z n e  d la  p rz e p ro w a d z e n ia  w ieczorów 7 ro d z ic ie ls k ic h ”, „O g ró d k i 
d z ie c ię c e  a  s z k o le n ie  rodziców 7”, „ Z a b aw y  i z a ję c ia  m a łe g o  d z ie c k a ”, 
„ O p o w ia d a n ia  i w ie rs z y k i” , „B ajk i i k s ią ż k a  o b ra z k o w a ”, „ Z a g a d n ie n ia  
w ie k u  s z k o ln e g o ”, „D ziecko  sz k o ln e  a  w c z a sy ”, „D zieck o  i n a tu r a ”, „W iek  
d o jr z e w a n ia ”, „W ychow 7a n ie  s e k s u a ln e  i u ś w ia d a m ia n ie  m ło d z ie ż y ”, „M o­
ra ln o - re l ig i jn e  s i ły  w7 w y c h o w a n iu ”.

J a k  w id z im y , z a g a d n ie n ie  z o s ta ło  o św ie t lo n e  w s z e c h s tro n n ie  i, po - 
n iew 7aż w y k ła d o w c a m i b y li  p ie rw sz o rz ę d n i fa ch o w c y , g łę b o k o .
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P r a w o d a w s tw o  k inow e .
K ażd y  k a n to n  sz w a jc a rsk i p o s ia d a  sw o je  p rz e p isy  p ra w n e  ty c z ą c e  

s ię  f i lm ó w  m ło d z ież y  u czę sz cz a ją ce j do  k in . W n ie k tó ry c h  k a n to n a c h  
j e s t  c e n z u ra  p re w e n c y jn a , w  in n y c h  n a s tę p u je  po  p ie rw sz y m  p rz e d s ta ­
w ie n iu . W sz y s tk ie  k a n to n y  za  w y ją tk ie m  T e s s in u  w y m a g a ją  w y ra ź n e g o  
z e z w o le n ia  n a  p rz e d s ta w ie n ia  d la  m ło d z ież y . O g ra n ic z o n a  je s t  te ż  p o ra  
ty c h  p rz e d s ta w ie ń :  m u sz ą  s ię  k o ń czy ć  n a jw y ż e j o 20 (w  n ie k tó ry c h  k a n ­
to n a c h  o 18). G ra n ic a  w ie k u  m ło d z ieży  n ie  d o p u sz c z a n e j n a  zw y k łe  
p r z e d s ta w ie n ia  je s t  te ż  ró ż n a  — w a h a  się  od  15—18 la t .

N a  o g ó ł sa m i ro d z ic e  d o m a g a ją  s ię  u s ta w o d a w s tw a  o g ra n ic z a ją c e g o  
m o żn o ść  u c z ę sz c z a n ia  m ło d z ież y  do k in a ,  a le  ż ą d a ją  je d n o c z e ś n ie  s p e c ja l­
n y c h  p rz e d s ta w ie ń  d la  m ło d z ież y .

A n g l i a .
Z d ro w ie  d z ie c i w szk o ła c h

D o ro czn e  s p ra w o z d a n ie  za ro k  1936 N a cz e ln e g o  L e k a rz a  M in is te r­
s tw a  W y c h o w a n ia  k ła d z ie  s p e c ja ln y  n a c isk  n a  o d ż y w ia n ie  d z ieci ze szk ó ł 
p o w sz e c h n y c h . S ta ty s ty c z n e  d a n e , p o tw ie rd z a ją c e  d a n e  p o p rz e d n ie g o  
ro k u , w y k a z u ją , że n a  1.700.000 b a d a n y c h  d z iec i 14,6% m o żn a  u z n ać  za 
b a rd z o  d o b rz e  o d ż y w io n e , 72,2 za  n o rm a ln ie  o d ż y w io n e , 10,5% za lek k o  
n ie d o ż y w io n e , 0,7% za źle o d ż y w io n e . S p ra w o z d a n ie  w y k a z u je , że n a  s ta n  
o d ż y w ie n ia  w p ły w a  n ie  ty lk o  je d z e n ie ,  lecz  ró w n ie ż  s e n  i w a ru n k i  ś ro ­
d o w isk o w e . S p ra w o z d a n ie  p o d a je  d a n e  o d o ż y w ia n iu  d z iec i ( ś n ia d a n ia  
i m le k o  w  sz k o łac h ), w y c h o w a n iu  fizy c zn y m , n a u c e  h ig ie n y  i o b o z ac h  
s z k o ln y c h  i w a k a c y jn y c h . C zęść s p ra w o z d a n ia  d o ty cz ąc a  d z iec i p rz e d ­
sz k o ln y c h  s tw ie rd z a ,  że p e w ie n  p o s tę p  m a  m ie jsc e  w  te j  d z ie d z in ie ; 
je d n a k ż e  n a  160.000 d z iec i p o n iż e j la t  5 w  p rz e d sz k o la c h  ( in fa n t-s c h o o ls )  
ty lk o  7.000 d z iec i m ło d szy ch  u częszcza  do d z ie c iń c ó w  (n u rse ry -s c h o o ls ) . 
W d z ie c iń c ac h  je s t  b a rd z o  d o b ra  o p ie k a  le k a rs k a ,  ta k  że te  d z iec i p o d  
k a ż d y m  w z g lęd e m  ró ż n ią  s ię  n a  k o rz y ść  od  sw y ch  ró w ie śn ik ó w . D zieci 
w p rz e d sz k o la c h  m a ją  z n a c z n ie  g o rsz ą  o p iek ę .

Z a g a d n i e n i e  w c z a s ó w .

Z a g a d n ie n ie  w c z a só w  n a b ie r a  o b e c n ie  ta k ie g o  z n a c z e n ia , k tó re  
b y ło  d a w n ie j n ie  do  p o m y ś le n ia .  W ią że  s ię  o n o  ze s k ró c e n ie m  czasu  
p ra c y , z m e to d a m i o sz c z ę d z a ją c y m i czas i w y s iłe k , z te n d e n c ją  d o  w p ro ­
w a d z e n ia  p ła tn y c h  u r lo p ó w  i ze w z ra s ta ją c y m i z a in te re s o w a n ia m i sz e ­
ro k ich  m as .

R o zp o czę to  w  zw iąz k u  z ty m  w ie lk ą  n a ro d o w ą  a k c ję  z d ro w ia  i s p r a w ­
n o śc i f iz y c z n e j, p ro p a g u ją c  sz e rsz e  p o s łu g iw a n ie  s ię  is tn ie ją c ą  s łu ż b ą  z d ro ­
w ia  i m a ją c ą  z a sz c z e p ić  p o c zu c ie  p o tr z e b y  w zm o żo n e j tę ż y z n y  fizycznej. 
A k c ja  t a  z o s ta ła  z a in a u g u ro w a n a  w  p a ź d z ie rn ik u  p rzez  p re m ie ra  m o w ą, 
t r a n s m i to w a n ą  p rzez  ra d io .  A k c ja , z o rg a n iz o w a n a  p rz ez  M in is te rs tw a  
Z d ro w ia , W y c h o w a n ia  i p rz ez  C e n tra ln ą  R ad ę  Z d ro w ia  F izycznego , 
d z ie li s ię  n a  p ięć  o k re só w . P a ź d z ie rn ik  je s t  w s tę p e m  do  te j  a k c ji po.d 
h a s łe m  „K u s iln ie jsz e j A ng lii p rzez  S łu ż b ę  Z d ro w ia ”. L is to p a d  i g ru d z ie ń  
p o św ię c o n e  b ę d ą  o p iece  n a d  m a tk ą  i d z ie ck ie m ; s ty c z e ń  — sz k o ln e j 
o p ie c e  le k a rs k ie j  i d e n ty s ty c z n e j  o ra z  ro z d a w n ic tw u  m le k a  w  sz k o ła c h , 
lu ty  z a ś  w a lce  z g ru ź lic ą  i o p iec e  n a d  m ło d z ież ą  i d o ro s ły m i. M arzec 
b ę d z ie  s ta n o w ił  o g n iw o , łą c z ą c e  tę  k a m p a n ię  z k a m p a n ią  N a ro d o w e j 
R a d y  W y c h o w a n ia  F iz y cz n eg o , k tó ra  p o ło ży  n a c isk  n a  ju ż  is tn ie ją c e  sp o ­
so b n o śc i w y c h o w a n ia  f izy c zn e g o  i w c za só w . W  m ie s ią c a c h  ty c h  b ę d ą  
ro z d a w a n e  b ro s z u rk i  i u lo tk i .  L o k a ln e  w ła d z e  w y c h o w a w c ze  o rg a n iz u ją  
w ie ce , n a  k tó ry c h  b ę d ą  p rz e m a w ia ć  c z ło n k o w ie  R ząd u , c z ło n k o w ie  p a r t i i  
p o lity c z n y c h  i ró ż n e  w y b i tn e  o so b is to śc i.  B ę d ą  w y ś w ie t la n e  sp e c ja ln e  
f ilm y , p o św ię c o n e  z d ro w iu .
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N i e m c y

X III  S e s ja  M ię d zy n a ro d o w e g o  S to w a rzy sze n ia  
O p ie k i nad D zie ck ie m .

T rz y n a s ta  s e s ja  M ię d z y n a ro d o w e g o  S to w a rz y sz e n ia  O p ie k i n a d  
D z ieck iem  o d b y ła  s ię  w e  F ra n k fu rc ie  n a d  M enem  w  d n ia c h  12— 15 c z e rw c a  
1938 r. D zięk i u d z ia ło w i p rz e d s ta w ic ie li  p o sz c ze g ó ln y c h  rz ą d ó w  p rz e ­
k sz ta łc i ła  s ię  o n a  w  K o n g re s  M ię d zy n a ro d o w y .

P a t r o n a t  n a d  K o n g re se m  o b ję li:  m in is te r  p ro p a g a n d y  w  rz ąd z ie  
R zeszy  d r  G o e b b e ls  o ra z  p re z e s  l ’O e u v re  n a t io n a le  b e lg e  de  1’en fa n c e , 
m in is te r  H. J a s p a r .

W  K o n g re s ie  w z ię ły  u d z ia ł  543 o so b y  z 30 p a ń s tw .
T e m a te m  o b ra d  p le n a rn y c h  K o n g re su  b y ła  k w e s t ia  s to s u n k u  f i ­

n a n só w  p u b lic z n y c h , p o d a tk ó w  o ra z  u b e z p ie c z e ń  sp o łe c z n y c h  od  d z ieck a . 
O b sz e rn y  r e fe r a t  n a  te n  t e m a t  w y g ło s i ł  S e k re ta rz  S ta n u  w  M in is te rs tw ie  
S k a rb u  R zeszy  p . F . R e in h a rd t .

W y c h o d z ą c  z z a ło ż e n ia , że p a ń s tw o  je s t  o b o w ią z a n e  u ła tw ia ć  r o ­
d z in ie  w y c h o w a n ie  i k s z ta łc e n ie  d z iec i, rz ą d  R zeszy  p rz e p ro w a d z ił  
w  r. 1934 s z e re g  re fo rm . P rz e d e  w s z y s tk im  z a s to s o w a n o  ru c h o m ą  s k a lę  
p o d a tk u  d o c h o d o w e g o  w  z a leż n o śc i od  s t a n u  ro d z in n e g o  p o d a tn ik a .  
D a le j są  z w o ln ie n i od  p ła c e n ia  p o d a tk u  p ra c o w n ic y , k tó rz y  m a ją  4 d z iec i 
i z a ra b ia ją  do  260 m k  m ies ., 5 d z iec i i z a r a b ia ją  d o  351 m k, 6 d z ie c i — 
793 m k , 7 d z ie c i — 910 m k , 8 d z iec i — 1.027 m a re k .

N ie  p o b ie ra  s ię  p o d a tk u  m a ją tk o w e g o  o d  częśc i m a ją tk u  p o w s ta łe j  
z p o m n o ż e n ia  lic z b y  cz ło n k ó w  ro d z in y  p rz ez  10.00. W  te n  sp o só b  o b y ­
w a te l  ż .onaty  m a ją c y  5 d z iec i i m a ją te k  w a r to ś c i  60.000 m k , k tó r y  p łac ił 
d o ty c h c z a s  ty tu łe m  p o d a tk u  m a ją tk o w e g o  300 m a re k , o b e c n ie  n ie  p ła c i  n ic .

W p ro w a d z o n a  z o s ta ła  ró w n ie ż  ru c h o m a  s k a la  p o d a tk u  sp a d k o w e g o . 
O b ecn ie  n ie  p o b ie ra  s ię  p o d a tk u  sp a d k o w e g o  od  częśc i s p a d k u , l ic z ąc  po  
30.000 m k  n a  k a ż d e  d z ie ck o  i 10.000 m k  n a  k a ż d e g o  w n u k a .

In n ą  fo rm ą  p o m o cy  d la  ro d z in  m a ją c y c h  lic zn e  p o to m s tw o  są  p e n ­
s je  d la  ro d z in .

W  k w ie tn iu  1938 r .  ro z p o c z ę to  w y d a w a n ie  sp e c ja ln y c h  d o d a tk ó w  
n a  k s z ta łc e n ie  d z iec i w  sz k o łac h  ś r e d n ic h  i w yższy ch .

In n ą  je szcze  fo rm ą  p o m o cy  in d y w id u a ln e j  d la  l ic z n y c h  ro d z in  są  
z a p o m o g i w y d a w a n e  w  p o s ta c i  b o n ó w , u p ra w n ia ją c y c h  do n a b y c ia  m eb li, 
b ie l iz n y , e tc .

W  c ze rw c u  1938 r .  w y d a n y  z o s ta ł  d e k re t ,  k tó ry  p rz e w id u je  m o żń o ść  
p rz y z n a w a n ia  ro d z in o m , o trz y m u ją c y m  p rz y d z ia ł  n o w y c h  m ie sz k a ń , s u ­
b sy d ió w  (w  w y so k o śc i po  100 m k. n a  k a ż d e  d z ie c k o  w  w ie k u  d o  l a t  16) 
n a  p rz e p ro w a d z k ę  i n a  n o w e  u rz ą d z e n ie  się .

W ra m a c h  ak c ji m ie sz k a n io w e j p rz y z n a w a n e  s ą  p o ży czk i n a  b u ­
d o w ę  ta n ic h  m ie sz k ań .

S y s te m  u b e z p ie c z e ń  sp o łe c z n y c h  w  N ie m c ze c h  u w z g lę d n ia  ró w n ie ż  
in te r e s  d z ie ck a  i l ic z n y ch  ro d z in .

N a p o s ie d z e n ie  p le n a rn e  z łg o szo n o  o g ó łem  16 r e fe ra tó w . Z p o w o d u  
sp ó ź n io n e j p o ry  z d ą ż y ł w y g ło s ić  sw ó j r e f e r a t  je d y n ie  p . R au zy . U cze ­
s tn ic y  K o n g re su  m u s ie l i  s ię  z a d o w o ln ić  p rz e c z y ta n ie m  p o z o s ta ły c h .

D a lsze  o b ra d y  K o n g re su  o d b y w a ły  s ię  w  K o m isjach : le k a rs k ie j ,  
p ra w n ic z e j, o ra z  sp o łe c z n o -p e d a g o g ic z n e j.

T e m a te m  o b ra t  K o m isji le k a rs k ie j ,  k tó r e j  p rz e w o d n ic z y ł d r  W a lte r  
z B e rlin a  b y ła : „O p iek a  n a d  d z ieck iem  k a le k im  p rz e z  w c ze sn e  w y k ry ­
w a n ie  i n a ty c h m ia s to w e  le c z e n ie  k a le c tw a ”. W w y n ik u  o b ra d  K o m isja  
u s ta l i ł a  z a s a d ę , że  p o  m o ż liw ie  n a jw c z e śn ie jsz y m  ro z p o z n a n iu  u ło m n o śc i 
f izy c zn e j n a le ż y  p rz y s tą p ić  d o  w ła śc iw eg o  p o s tę p o w a n ia  le k a rsk ie g o , k tó re  
w  p rz y p a d k a c h  c iężk ich  lu b  w  ra z ie  d łu g o trw a łe g o  p o b y tu  d z ie ck a  w  z a ­
k ła d z ie , p o w in n o  b y ć  u z u p e łn ia n ie  ró w n ie ż  p rzez  n a u c z a n ie  sz k o ln e .
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P rz y  p o m o cy  w sz e lk ic h  m e to d  p ro p a g a n d y  p o w in n o  się  u ś w ia d a ­
m iać  sz e ro k ie  s f e ry  lu d n o ś c i  o k o n ie c z n o śc i z a p o b ie g a n ia  k a le c tw u  d z iec i 
i jeg o  le c z e n ia .

W  p o ra d n ia c h  le k a r s k ic h  n a le ż y  d ąży ć  do  u s ta le n ia  ty m c z a so w e g o  
p la n u  le c z e n ia .  K o n ie cz n y m , a  p rz y n a jm ie j  c e lo w y m , w y d a je  się  w p r o ­
w a d z e n ie  o b o w ią z k u  z g ła sz a n ia  p rz ez  le k a rz y  s tw ie rd z a n y c h  u  ich  p a c jen -  
tówT w a d  rozw ojow 7y c h  i u ło m n o śc i f iz y c z n y c h .

W c z e sn e  le c z e n ie  w y m a g a  środków 7 m a te r ia ln y c h , k tó re  n a le ż y  so ­
b ie  zapew 7n ić  w  d ro d z e  o d p o w ie d n ic h  u s ta w  od  pań stw Ta i sp o łe c z e ń s tw a .

L eczen ie  u ło m n o ś c i w y m a g a  przgo tow Ta n ia  o d p o w ie d n ic h  p ro te z  
i a p a r a tó w  o rto p e d y c z n y c h .

O b o k  z w a lc z a n ia  p rz y c z y n  w y s tę p o w a n ia  u ło m n o śc i, w k tó r e j  to  
ak c ji w sp ó łp ra c o w a ć  m u sz ą  e u g e n ic y , p o ło żn ic y , n e u ro lo d z y  i d ie te ty c y , 
w  o p iec e  n a d  d z ie c k ie m  u ło m n y m , n a le ż y  n a  p ie rw sz y m  m ie jsc u  p o s ta ­
w ić  w c ze sn e  ro z p o z n a n ie  i n a ty c h m ia s to w e  lec ze n ie .

K o m isja  p ra w n ic z a , p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p . D r Z e it le ra  z B e rlin a  
o b ra d o w a ła  n a d  z a g a d n ie n ie m : „W  ja k ic h  w7y p a d k a c h  n o rm y  p ra w n e , 
b ą d ź  in s ty tu c je  p u b lic z n e  p o w in n y  u z u p e łn ia ć  o p ie k ę  ro d z ic ó w ”.

K o m isja  p o w z ię ła  n a s tę p u ją c ą  u c h w a łę :
Ż a d n a  in s ty tu c ja  n ie  d a  d z ie ck u  le p sz e j o p iek i, a n i go  le p ie j  n ie  

w7y c h o w a , n iż  je g o  ro d z in a . D la te g o  w s z y s tk ie  n a ro d y , p ra g n ą c e  d o b re g o  
ro z w o ju , p o w in n y  p o d ją ć  i p o p ie ra ć  w sz e lk ie  ś ro d k i ,  z m ie rz a ją c e  do  u m o ­
c n ie n ia  i o c h ro n y  ro d z in y . J a k o  n a j i s to tn ie js z e  ź ró d ło  s ił  sp o łe cz n y ch  
ro d z in a  p o w in n a  b y ć  o to c z o n a  d b a ło ś c ią  w ła d z  p u b lic z n y c h , czy n n ik ó w 7 
o fic ja ln y c h  i c a łe g o  sp o łe c z e ń s tw a .

N ie  z n a c z y  to , a b y  w y c h o w a n ie  m ło d z ież y  m ia ło  s ię  z a m k n ą ć  w  ro ­
d z in ie . W b ra te r s tw ie  d ą że ń  m ię d z y  m ło d y m i is tn ie ją  w a r to śc i  w y c h o ­
w aw cze , k tó re  p o w in n y  b y ć  w y z w o lo n e  i w7 o d p o w ie d n ic h  w y p a d k a c h  
s k u te c z n ie  w y z y sk a n e .

W sze lk ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  z a g ra ż a ją c e  m ło d z ież y , czy  to  z w in y , 
czy  bez  w in y  ro d z ic ó w , czy  te ż  z p rzy czy n  n a tu r y  g o sp o d a rc z e j lu b  p o d ­
k o p u ją c y c h  z d ro w ie  i w ty c h  w7y p a d k a c h , k ie d y  ju ż  n ie  m o żn a  liczyć n a  
je d n o  lu b  n a  ż a d n e  z ro d z icó w , a n a w e t  w  ta k ic h  g d y  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
te  d o p ro w a d z iły  ju ż  do  b e z p ra w ia  ze s t ro n y  m ło d z ieży , p o w in n y  o n e  być 
zw7a lc z a n e  p rz ez  w7pływ7 w y c h o w a w c z y  i o s t ro ż n e  a m ą d re  przew 7od n ic tw 7o 
d u c h o w e  bez zastosow 7a n ia  — w  g ra n ic c h  m o żliw o śc i — in te rw e n c y j  p rz y ­
m u so w y c h . S k o ro  je d n a k  o g ra n ic z e n ie  w ła d z y  ro d z ic ie lsk ie j  lu b  n a w e t 
p o z b a w ie n ie  ro d z ic ó w  ic h  w ła d z y  o k a że  s ię  k o n ie c z n y m , zaw7sze  o so b is te  
s tu s u n k i  m ło d o c ia n e g o  p o n a d  in n e  w zg lęd y  • p o w in n y  być sz a n o w a n e . 
P o z b a w ie n ie  b ę d z ie  o s ta tn im  ze śro d k ó w 7 z a le c a n y c h .

P o ż ą d a n e  je s t  s tw o rz e n ie  je d n o l i te j  o rg a n iz a c ji ,  k tó re j  d a n a  b y  
b y ła  m o żn o ść  w k ra c z a n ia  w  k a ż d y m  w y p a d k u  w sp o só b  ce lo w y , w sze ch ­
s t ro n n y  i n iez w ło cz n y  b e z  z b ę d n e g o , m o ra ln e g o  o b c ią ż a n ia  ro d z icó w  
K o n ieczn y m  je s t ,  a b y  o rg a n iz a c ja  ta  m o g ła  k o rz y s ta ć  w d o s ta te c z n e j 
m ie rze  z w sz e lk ic h  u rz ą d z e ń  p o m o cn ic zy c h , in s ty tu c j i  i z a k ła d ó w  p u b l i ­
c z n y c h  i sp o łe c z n y c h . P o d s ta w y  p ra w n e  u z u p e łn ia ją c e  ro d z ic ie lsk ą  w ła ­
d zę  o p ie k u ń c z ą  n a d  d z ie ck ie m , p o w in n y  być  u n o rm o w a n e  w  sp o só b  
u m o ż liw ia ją c y  s w o b o d n y  i ja k  n a jle p sz y  w y b ó r  ś ro d k ó w  w y c h o w a w c zy c h  
t a k  co do  ich  ro z m ia ru , ja k  i fo rm y .

K o m isja  sp o łeczn o -w 7ychow 7aw cza , k tó re j  p rz e w o d n ic z y ł p . D r Bon- 
v o is in  z P a ry ż a , o b r a d o w a ła  n a d  k o rz y śc ia m i, ja k ie  z p u n k tu  w id z en ia  
sp o łe c z n e g o  i w y c h o w a w c ze g o  d a je  u m ie sz c z a n ie  d z iec i m ia s t  n a  w si.

K o m isja  p o d k re ś l i ła  w ie lk ie  z n a c z e n ie  w y s y ła n ia  d z ieci z m ia s t  
n a  w ieś.

D ru g ie  p o s ie d z e n ie  p le n a r n e  K o n g re su  o d b y ło  s ię  w  d n iu  15 cze rw ca . 
N a  p o s ie d z e n iu  ty m  p rz e w o d n ic z ą c y  p o sz c ze g ó ln y c h  K o m isji p rz e d s ta w il i  
p o w z ię te  p rz ez  n ie  u c h w a ły . U c h w a ły  K o m isji K o n g re s  je d n o m y ś ln ie  
z a tw ie rd z ił.


